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asome | Zabaweczki, cygarniczki, pantofelki 


b. odbylo się w miistestwie przemy Niemcy chcą nam przywieźć bez cła bardzo wiele ładnych rzeczy 


Maara Goals i czy. GAMIE WG Konferencja prasowa u dyr. Gliwica 
dyrektora departamentu Gliwica, posie- (Od warszawskiego korespondenta „Głosu Polskiego) 


dzenie przedstawicieli zainteresowanych 
ministerstw w sprawie traktatu handlowe- 
go z Z.S.SR. 

Sprawę referował radca Fabierkiewicz. 
Po omówieniu zasadniczych momentów tej 
umowy na wniosek p, Głiwica wyłoniono 
trzy komisje: ośólno-handlową, tranzyto- 
wo-komunikacyjną i prawną. 


Bedziemy mieli konswów 
sowięckich i nomarańcze 
włoskie 


Senacka komisja spraw zagranicznych 
przyjęła uchwalony przez sejm projekt u- 
stawy, ratyfikującej konwencję konsular- 
ną między Polską a Z. S. S. R. 

Senacka komisja skarbowo-budżełowa 


Żadne jeszcze rokowania, jakie rządy | zgoła... zero procent — a więc żadnego 
odrodzonej Rzeczypospolitej prowadziły z | Cła. 
różnemi państwami nie przeciągały się w Jakież są te artykuły? — najwięk- | 
tak niemal beznadziejną nieskończoność, | szych opustów cła żądają niemcy dla 
jak rokowania polsko-niemieckie o trak- | wwozu zabawek (tu są owe ulgi 90-cio i 
tat handlowy, Wybuchła już podczas ich więcej procentowe), <ygarniczek, kontek- 


| miec, na nieopanowane apetyty zgodzić 
trwania wojna celna, widzieliśmy kilka cji, ubrań gotowych i obuwia, Stanowisko 
| 


się nie może — ten fakt wogóle dyskusji 
nie podlega, 


Polska zawarła dotychczas 14 trakta- 
tów handlowych i wszystkie z klauzulą 
największego uprzywilejowania. Na język 
mniej techniczny, a bardziej zrozumiały 
wykłada się to w ten sposób, że każda 
ulga celna przyznana Niemcom automa- 
tycznie stosuje się i do owych czternastu 
państw — jakby w tym wypadku wyślą” 
dała taryfa celna ku ochronie „podobno 
przemysłu stworzona — łatwo się domy= 
śleć: wogóleby nie istniała — przeszłaby 
w regjony fikcji i rynki polskie okazałyb 
się w czasie nie dłuższym od dwu-trzec 
mięsięcy zalane towarem obcym. Rezultat 
dla przemysłu krajowego?.. — chyba go 
wyłuszczać nie potrzeba,;, 


„antyzłotowych* interwencji giełdowych zaś delegacji polskiej jest trudne — z jed- 
kół gospodarczych Rzeszy, wzmagał się i | nej strony szczera chęć zawarcia trakta- 
malał eksport i import do obu krajów, | tu z państwem, z którem handel zamyka 
podało się nawet do dymisji całe prezy- | się w cyfrach 34 proc. całego naszego 
djum delegacji polskiej, a rokowania jak | przywozu i 50 proc. wywozu, z drugiej zaś 
trwały — tak trwają... konieczność pilnowania interesów rodzi- 
Wczoraj dowiedzieli się jednak dzien- 
nikarze na konferencji prasowej w mini- przykład — może być przez zupełne pój- 
sterstwie przemysłu i handlu o kilku mo- | ście na rękę żądaniom niemieckim po- 
mentach zaszłych w rokowaniach, które | ważnie szarpnięty. 
nieiedno wyjaśniają, rieiedną zwłokę tło- Że żądania Niemiec są rzeczywiście po- 
maczą, nad wszelką miarę wygórowane — temu 
Pan dyrektor departamentu Hipolit | | łaprzeczyć nie można. „Głos Polski" jed- 
Gliwic w towarzystwie delegata do roko- | nak już w swym wywiadzie z delegatem Delegacja polska — jak to wczoraj O= 
świądczył dyrektor Gliwic — zbada pro» 
pozycje niemieckie rzeczowo, przy udzia= 
le rzeczoznawców i ze spokojem, Jedno- 
cześnie delegacja niemiecka zastanawiać 
się będzie nad propozycjami polskiemi, Są 
one o wiele straszniejsze — dotyczą 186 
ryż rak i to przeważnie spożywczych— 
ądają opustu od 40 do 80-ciu procent, 

Od jutra więc —zasłanawianie się nad 

| 


propozycjami, a potem... targ... 


aancwaky KE proekt th a. | wań, senatora Bartoszewicza i radcy 
PI LEA T ESO) iiai + dig al Ringmana poinformowali licznie zebra- 


wie obniżenia ceł na pomarańcze i mat | nych przedstawicieli prasy zarówno o rze- 
darynki pochodzenia włoskiego. Refero- | czach przeszłych jak i o obecnym stanie 
wał senator Adelman (Ch. D.). pertraktacji. 
Referent wyjaśnił, iż zniżka ta doty- ZEE RY pertraktacje w tej ft 
z t . „„ | nie odbywają się — są przerwane i obie 
RAJ ay tylko zezwolenia na Przy delegacje w tej chwili badają przy udziale 
bis 0 wagonów pomarańczy, „2 ponie- i ekspertów wzajemnie przedstawione so- 
waż według traktatu z Włochami Polska | bie propozycje co do ulg celnych. A pro- 
ma przywozić 400 wagonów, powiększono | pozycje te nie są skromne, przynajmniej 
zatem ten kontygent o 350 wagonów. i R które przedstawili nam niemcy. We- 
Wzamian za o Włochy. okstadować be- dług referatu dyrektora Gliwica zażądali 
7. Pp £- | oni ulg co do 590 — dosłownie!! — arty- 
dą z Polski na użytek włoskich kolei pań- | kułów wyszczególnionych w naszej tary- 
stwowych 250,000 tonn węgla, oraz na u- | fie celnej, które mają zamiar wwozić do 
żytek prywatnych odbiorców również 


Polski, Żądania ulg wahają się w grani- 
250,000 tonn węgla, co razem uczyni 500 | cach od 50 do 100 procent. Są więc arty- 
koś tonn do końca roku 1926. | 

| 


do rokowań, dr, Diamandem, podkreślił, iż 
daleko jeszcze od żądań do rzeczywiście 
przyznanych ulg. Rokowania — to „kra- 
kowski targ", jak lapidarnie określił dr. 
Diamand — polegają poprostu na całkiem 
realistycznem,., targowaniu się. Niemcy 
pozostawili sobie na owo targowanie się 
mejice dość dużo... może za dużo, ale tu 
już., de gustibus non disputandum esse,, 
Najlonnia tego stanu rzeczy ilustracją 
są żądania przy zawieraniu traktatu han- 
dlowego Niemiec z Włochami — zażądali 
ulg co do 1500 artykułów, a „przystali” na 
635, Mawet dyrektor Felep ra w 
niemieckiem ministerstwie przemysłu i 
handlu, pan von Bosse, przewodniczący 
obecnie „delegacji do rokowań z Francją 
wyraził się, że taryfa celna niemiecka jest 
specjalnie dla dopuszczania uig skonstruo- 
wana, Delegacja polska na projekty Nie- 


Po konferencji prasowej oświadczył p, 
dyrektor Gliwic na skierowane doń zapy» 
tanie korespondenta „Głosu Polskiego”, 
że do udziału w pracach delegacji w cha- 
rakterze ekspertów zaproszeni zostali 
przedstawiciele wszystkich związków 
przemysłowych w Łodzi. 


mego przemysłu, który — jak łódzki na- 
| 


Wiad, Best, 


kuły, za wwóz których niemcy płaciliby 
tylko 50 procent, a nawet tylko 2 proc. i 
Uwaga!'-Zmieniać dolarówkii 
Bo hędzie zapóźno 


Przypominamy naszym czytelnikom, że 
w dniu 1 marca b, r, odbędzie się 8, 
nie prernji II serji 5 proc, pożyczki dolarq- 
wej. 
Ponieważ obligacje serji I nie biorą u- 


Nad trumną Ś. p. Kardynała Dalbora 


Przyżycie dygnitarzy pań- | Uroczysfośc! nogrzehowe | Sono ludności Pochód otwierał 
| 


szwadron 15 pułku ułanów z orkiestrą, 
stwowych POZNAŃ, 17 lutego, (PAT). Q godz. 10 | następnie szedł bataljon 57 p. p, a za nim 
POZNAŃ, 17 lutego. (PAT). Dziś o go- przed południem rozpoczęły się uroczy- 


rozwinęły się zastępy a Owoc z 
Í stości pogrzebowe w kościele katedral- mnóstwem szłandarów, szeregi młodzieży 
działu w losowaniu premji, należy je do | DRZE SE iaa S a ds Nawy nym. Wzdłuż ulicy na Chwaliszewie aż akademickiej, szkolnej, sokolstwa, harcer; 
dnia 1 marca wymienić na serję II. rapona ód Al. Skrzyński, kę A W. do katedry wojsko utworzyło szpaler, Na | stwa i bractwa strzeleckiego. Za stowa: 
Ostatni kupon obligacji serji I można R. VO. P Sr. Głabski: meister Sorawie. placu katedralnym i w przyległych uli- | rzyszeniami szli zakonnicy i zakonnice, 
ko ʻi ali 6 już obecni A A abski, minist P cach zgromadziły się stowarzyszenia i or- | potem niesiono wieńce. Dalej kroczyło 
przy konwersji zrealizować już obecnie, : dliwości Stefan Piechocki, jako reprezen- A sztandarami, które wezmą u- | duchowieństwo niższe, poczem AKC 
aczkolwiek termin jego płatności przypa- | tanci rządu polskiego, gen. Dupont, jako | Ś Wie sa pi, biskupi szambelani papiescy, za nimi 
da dopiero w dniu 1 marca, przedstawiciel rządu francuskiego oraz i 
Wymianą i sprzedażą „dolarówki” zaj- | Szef kancelacji cywilnej prezydenta Rze- 
mują się: oddziały Banku Polskiego, Ban- 


zaś niesiono ordery Orła Białego i Legii 
ku gospodarstwa krajowego, oraz P, K, O. 


Honorowej, które posiadał zmarły. Trum- 
na spoczywała na rydwanie żałobnym, 
Cena przy CA kursie dolara wy- 
nosi zł, 36 gr. 80 


zaprzężonym w 4 konie, za trumną szła 
„Próby” "ARR 2 


rodzina i przybyli z Warszawy dostojnicy 
w Katowicach 


państwowi, Pochód zamykała kompanja 
piechoty i szwadron jazdy. Sklepy na 

KATOWICE, 17 lutego (A,W.), Wbrew 
zakazowi policyjnemu, usiłowali komuniści 


znak żałoby były zamknięte, domy zaś u- 
narodowego, Prezes rady ministrów oraz Roni arcybiskupim przed głównym ołta- dekorowane mnóstwem żałobnych cho- 

urządzić dzisiaj w Katowicach manifesta- 

cję pod egidą „wiecu bezrobotnych". Po- 


obaj ministrowie odjechali z dworca do ' zem. Wśród śpiewów chóru katedralne- | raświ. W oknach wielu sklepów umie- 
zamku, go, prowadzonego przez ks. profesora | SZczono portrety zmarłego prymasa. 
Tym samym pociągiem przybyli: mat- | Ceburowskiego, rozpoczęły się modły ża- Kondukt posuwał się ku dworcowi ko- 
szałek senatu Trąmpczyński, wicemarsza- | łobne. lejowemu około 2-ch godzin. Po przyby* 
licja jednakże osaczyła gromadzących się 
komunistów i rozproszyła zebranie, 
Popołudniu komuniści usiłowali ponow- 
nie około godziny 3-ej urządzić manife- 


łek sejmu Gdyk, pierwszy prezes sądu Nabożeństwo celebrował ks, kardynał | ciu na dworzec arcybiskup Twardowski 
najwyższego Władysław Seyda, poseł na Kakowski, kazanie zaś wygłosił ks. sen. | pokropił zwłoki i odprawił modły, poczem 
stację, to im się jednakże również nie po- 
wiodło, 


== 


dział w orszaku pogrzebowym. O godz. 10 

przybył do katedry p, prezes rady mini- 
cHARkctiej Kohstaniy: Pelc, strów, Skrzyński, jako przedsi awiciel p. 

Li: Gi y prezydenta Rzeczypospolitej i zasiadł na 
Na dworcu powitali przybyłych p. wo- | fotelu w głównej nawie. Za nim zajęli 
jewoda Bniński, prezydent m. żę. 


dowódca O. K. gen. Sosnkowski i inni. 
Kompanja honorowa 57 p. p. oddała ho- 
nory wojskowe przy dźwiękach hymnu 


miejsca reprezentanci rządu sejmu i se- 
natu. 

Niebawem nadjechał ks, kardynał Ka- 
kowski, który zasiadł jako celebrant na 


sejm Stroński į senatorowie: ka. Albrecht, | Adamski, poczem u katafalku modły li- | wśród pienia chórów i salw piechoty zło- 
Balinski R, ZR » Jaxa -Połczyński. turgiczne Sdprawili arcybiskupi i biskupi. żono zwłoki prymasa w pięknie udekoro- 
Po ceremonjach kościelnych wyniesiono | wanym wagonie, w którym przewieziono 
zwłoki prymasa Dalbora z katedry. W | je w godzinach popołudniowych do Gnie- 
chwili ukazania się trumny w bramie ko- | zna, 

| 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 
Prezydent Rzplitej wyjechał wczoraj o 


zy 


W mieście odczuć się daje pewne | godz. 22 m. 10 wprost do Gniezna na po- ścielnej zagrzmiały salwy armatnie. O godz. 5 po poł. odbyła się aeg jo: 
wzburzenie, po ulicach krażą patrole po- grzeb kardynała Dalbora. Powrót prezy- O godz. 3 zebrał się kondukt żałobny, | cja zwłok z dworca kolejowego w Gnieź- 
lcyjne. Porządek nie został nigdzie za- | denta do Warszawy nastąpi dzisiaj o godz | który formował się już od samego rana i me do archikatedry, w której jutro zosta- 


kłócony, | 22-ej | ruszył wśród szpalerów wojska i tysięcz- | na ziożone na wieczny spoczynek, 
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Cudy polskie zagranicą 


Redaktor „Przeglądu Współczesnego” 
(Kraków), Stanisław Wędkiewicz zadał 
sobie zbożny trud zebrania z bieżącej lite- 
ratury francuskiej głosów, poświęconych 
polskiej kampanji wojennej z roku 1920. 

Pamiętamy wszyscy, jak cały pewien 
obóz polityczny z Dmowskim, Grabskim i 
Głąbińskim na czele, odmawiając wszel- 
kiej zasługi w pomyślnem rozegraniu woj- 
ny Józefowi Piłsudskiemu, wiązał przeło- 
mową tej wojny fazę z interwencją sił 
nadnaturalnych, czyniąc narzędziem tej 
interwencji cudownej generała Weyganda. 
Dzięki usilnej i zawziętej propagandzie le- 
genda „cudu nad Wisłą'* zawdzięczanego 
łasce Bożej i wspaniałomyślności francu- 
skiej, przekroczyła granice stronnictw „„na- 
rodowych", przekroczyła nawet granice 
kraju i odbiła się echem w opinji naszych 
przyjaciół i nieprzyjaciół, 

Dzięki pracy Wędkiewicza, możemy 
dziś zdać sobie sprawę z wyników, jakie 
agitacja narodowa" sprawiła w opinii na- 
szych sprzymierzeńców - francuzów. 

Dajmy głos nasamprzód członkowi aka- 
demii francuskiej (zm. w roku 1922) Dyo- 
nizemu Cochin'owi. Wypróbowany ten 
przyjaciel Polski w ten sposób skreślił 
przebieg „cudu nad Wisłą” w studjum, da- 
towanemi z 31 sierpnia 1920 roku: 

— Czy nazwać to sztuką, czy nauką? 
doprawdy nie wiem, a przecież to rzeczy- 
wistość. Nikt nie może wątpić o twórczo- 
ści ducha ludzkiego po piętnastodniowej 
podróży do Polski gen. Weyganda, Olbrzy- 


najazdem Rosji modły Hallera: skoro więc 
przekreśla się inicjatywę i zmaczenie Pił- 
sudskiego; skoro obala się rolę naczelne- 
go wodza polskiego, to tem samem Wy- 
stawia się pomnik zasłudze generała ob- 
cego, który przybył ze swą „walizką” z 
Paryża. 

Pociski, którymi endecy mierzyli w 
Piłsudskiego, przeniosły, jak widzimy, da- 
leko poza cel osobisty, w który miały 
ugodzić. Ponad głową naczelnego wodza, 
i poza nim, uderzyły one w honor i god- 


obrazie historji i publicystyki francuskiej 
zarysowała się, jako gromada bezwolna, 
jako masa miezdatna do samoobrony, do 
organizacji wysilku nawet w° rozpacznej 
godzinie walki o byt państwa. 

„Cud Wisły” zamienił się w języku 
francuskim na arcypospolity przykład nie- 
mocy i bezradności polskiej, która tylko 
w „opatrznościowych'* obcych generałach 
upatruje dla siebie ratunek, 

Ma słuszność Wędkiewicz, gdy kończy 
swoją pracę uwaga, iż trudno dziwić się 
tak lekceważącej i wzgardliwej wobec nas 


Rzym, 13 lutego. 1926. 
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— W roku 1920... energiczne wystąpie- 
mie Francji uratowało położenie Polski. 
Gen. Weygand objął kierownictwo bitwy... 
Marszałek Piłsudski udał się do Paryża w 
lutym 1921 r., aby podziękować Francji za 
ocalenie Polski.., 


mia armja czerwona stała przed bramami 
Warszawy; legacje cudzoziemskie opusz- 
czały stolicę; przerażona ludność uciekała 
óromadami. W Londynie dzienniki poda- 
wały depesze o kapitulacji Warszawy. 
Tymczasem przybywa generał francuski z 
BAR 0 taaa. „| (Własna korespond. „Głósu Polskiego"). 
Paryża, tak jak lekarz wezwany do łoża Od ~ 
SR. R Ar, cy as fi szeregu dni całe Włochy ogarnął, 
chorego; któremu śmierć zdaje się grozić. \ formalny szał. Kto żyw słarał się o pie- 
Udziela rad i na szczęście znajduje po- | miądze, sprzedawał lub zastawiał, co mu 
słuch. Położenie odrazu ulega zmianie. | nie było koniecznie potrzebne i — stawiał 
Burza, zapowiadana chmurami, wybucha | na ŻW; liczbową. Z 
wprawdzie, ale ogarnia inne obszary, Po- > ały zaś ten „mentlik wywołał pe- 
7 ERN | £ wien inwalida wojenny, kaleka, nazwi- 
lowa armii rosyiskiej w niewoli, reszta | skiem Torrica, który ogłosił, że - posiada 
ucieka, Generał francuski zwija mapy, za- | dar jasnowidzenia, mianowicie potrafi od- 
myka walizę, żegna się z gospodarzami i | gadywać numery loteryjne, 
wsiada do pociagu, aby pòwrócić do Pa- | , Kto Sro zamiłowanie, nego ame iE 
ka. Tród (ówać . u shig | ZNA namię nose wiochów — ) wog e 
pga, Trdno zacylować w historji jaki | południowców — do loterji liczbowej, ten 
W EN EROTI | PAA stawia łatwo wyobrazić sobie może efelkt tej sen- 
większą doniosłość i odznaczał się więk- | sacyjnej wiadomości, 
sza elesancją... Loteria liczbowa składa się z 90 nume- 
Tyle akademik Cochin. A oto co piszą | "W: a c są minimalne. Przytem gra 
$ | Hao "vr > | dv 
G. Lafond i P. Destenilles w swej wspól- JA bardzo ułatwi na, gdyż w każdym 
ACE danej ki "192 niemal domu znafiduje się kantor loteryi- 
jezu ak tesz 1924 p. n. | ny, który przyjmuje stawki i wydaje ris- 
„Polska przy pracy” (La Pologne au tra- | conta", t. j. ceduliki, na których zapisane 
vail). są numery podane przez gracza. 

Szanse są stosuńkowo dość wielkie, 
gdyż, kto wygra już chodby tylko „ambo“, 
to znaczy odgadnie dwa z pięciu wyciag- 
niętych numerów, otrzymuże 250-krotną 
starwkę jako wygraną. Znacznie wyższe 
wiyłśrane są oczywiście za „terno” i „qua: 
terno", a za najmniejszą chiodby stawkę 

na „qtuimterno” wygrana wynosi spory ma- 


Najcharakterystyczniej wszakże kry- 
stalizuje pogląd francuski na sprawę „cu- 
du nad Wisłą" Andrzej Maurois w głoś- 
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nych swych „Djalogach o dowództwie" 
(Djalogues sur le commandement) z ro- 
ku 1925: 


zdawało się pewne, Warszawa była za- 
grożona. Korytarz gdański miał być zajęty, 
Przybywa Weygand: i oto, po tygodniu 
słosunek się: odwraca. Rosjanie cofają się 
w rozsypce... Przybycie Weyganda do Pol- 


W jednej ze szkół berlińskich wykryto 
miezwykły skandal na tle obyczajowem. 
Pięćdziesięcioletni woźny szkolny 
Kessler dopuszczał się zniewoleń nieletn. 


ność całego narodu, całej Polski, która w | 


| ryjnych, by postawić na „pewne” ambo. — 


- Miłe apetyty starego lubieżnika 


— Zwycięstwo rosjan (latem r. 1920) | Pięćdziesięcioletni woźny szkolny zniewalał pensjo- 
na,ki 


r 
| 


I 


ski nie stworzyło jakichś nowych zasobów | UCzenic, zwabiając je w godzinach poza- 
bojowych. Polska miała poddostatkiem szkolnych nap swego mieszkania tub do 
amunicji, broni, ludzi i odwagi Ale nie POZ wya wych. : 
£ Od dłuższego już czasu zauważyły na- 
miała Weyganda... uczycielki, iż uczenice prowadząc między 
To też autor „Djałogów" bitwę pod | sabą rozmowy, zwierzają się sobie z nie- | 


Warszawą nazywa poprostu „la bataille 
de Weygand” — bitwą Weyganda. 

Oto, jak wygląda plan propagandy i 'po- 
lityki tego obozu, który pieczętuje się go- 
dłem „Boga i Ojczyzny”, Godne pożało- 
wania opowieści o „cudzie', zetknąwszy 
się z racjonalizmem ji logiką francuzów, 
stały się dokumentem abdykacji polskiej, 
i inaczej tłumaczone być nie mogły! Ża- 
den przecież człowiek, szanujący własną 
umysłowość. nie zechce brać na serjo wer- 


Bestjalski 


Z Nowego Sącza donoszą: 

Wstrząsająco ponurą sensację stanowi- 
ło tu aresztowanie bandvty Ruczuka i u- 
jawnione w związku z tem szczegóły. 

Popclinij on 53 morderstwa w sposób 
p > okrutny. Miedzy innemi ofiara jego był ks. 
sh, ze Polskę W roku 1920 ocaliły przed I Majewski, którego ograbił, a nasłępniz 


53 osoby zamordował oKrutnie z sadystyczną 
rozkoszą 


| 
[i 


| dedniu wielkich jakich wydarzeń. 


| noszą, we Włoszech południowych, gdzie 


postawie francuzów, skoro postawa ta | stępnienia kultury wszystkim obywatelom 
jest w gruncie rzeczy tylko odbiciem te- | państwa. 
zy, rozpowszechnianej przed pięciu laty Zwycięstwo Pilsudskiego oznaczało try- 
w Paryżu i Warszawie przez niektórych | umf tych wszystkich haseł w budującej się 
polaków. . Polsce. Uznanie tego zwyci stwa ze stro- 
Ale myli się szanowny redaktor „Prze- | ny endecji było podpisaniem jej kapitula- 
gladu", myli się, lub raczej myśli swej nie | cji. Oto dlaczego rozkołysano wszystkie 
dopowiada do końca, gdy tezę endeków | dzwony kościołów w Polsce, zmobilizowa- 


przypisuje „samobiczowniczej skromno- | no prasę, uruchomiono najciemniejsze Ży- 
ści”, wioły, aby wyrwać palmę zwycięstwa z 
Endecy i samobiczowanie! Cóż za dzi- | rąk marszałka, aby ją sponiewierać, aby 


zdeptać raczej samo imię polskiego wodza 
naczelnego, byle pod tem imieniem nie 
dopuścić do udziału w zwycięstwie robot- 
nika polskiego, chłopa głodnego ziemi, lu- 
du łaknącego oświaty, Polski pracwiącej, 
tej Polski, która podówczas w Piłsudskim 
widziała swego orędownilka i patrona. 
Generał Weygand, który doskonale 
był świadom istotnych celów gry endec- 
kiej, i patrzył sam na dzieło Piłsudskiego 
w dniach szczęśliwego przełomu, ze wstrę- 
tem odrzucił kwiaty, któremi chciano go 
wieńczyć: rozumiał. że nie wiele warte jest 
kwiecie, wyrosłe z śtzędy upodlenia. 


J. Przemyski. 


kie połączenie! Napadając na Piłsudskie- 
go i rozszarpując chwałę odniesionego pod 
jeśo sztandarem zwycięstwa, mieli ende- 
cy coś zgoła innego na celu, niż ideał sa- 
mobicztjącej się skromności, 

Wiedzieli oni, że sztandar Piłsudskie- 
go był sziandarem demokracji, ludowładz- 
twa; że niósł zapowiedź natychmiastowej 
reformy rolnej, zapowiedź oświaty po- 
wszechnej i bezpłatnej, hasło równo- 
uprawnienia wszystkich narodowości nie- 
tylko na papierze ustaw, ale w praktyce 
administracji, wreszcie wezwanie do dale- 
ko idącej przebudowy społecznej w kie- 
runku sprawiedliwości gospodarczej i udo- 


Włochy ogarnął szał loteryjny 


Cudotwótca, który przepowiada numery 


Na czem polega loterja liczbowa? — Majątek za „quinterno* — Najpopularniejszy człowiek 
Włoch — „Ogonki“ i awantury — Cała Italja oczekiwała znów „proroka — Smutne przebu- 
dzenie z pięknych marzeń i snów — Herb państwa zrobił znakomity interes na głupocie 


ludzkiej 


(Własna korespondencja „Głosu Polskicgo*') 


nów rów. 
| Również i z innych miast nadchodzą 
| podobne wiadomości. Wszędzie musiała 
wkraczać policja, by powstrzymać natłok 
| graczy, mimoto zewsząd donoszą o zabu- 
rzeniach, wybitych szybach, oraz licznych 
wypadkach zemdlenia wśród czekających. 

Wiadomości, madsyłane przez ko- 
respontów z samego Sam Ferdinando 
brzmią wprost fantastycznie. Do wczoraj 
zjechało się tam przeszło 6000 osó, którzy 
formalnie oblęgali dom, w którym zamie- 
szikał Tornico, Gdy wreszcie „prorok” zias 
wit stę na progu, by ogłosić swe „niłeomyl- 
ne“ cyfry, zapanowało niesłychane unies 
sienie i radość wśród zgromadzonych ttu- 
mów. Jakgdyby bomba wybuchła, wszyst- 
ko rozbiegło się po chwili na wsze strony. 
a telefony i telegraty pracowałły całą noc, 
by całym Włochom zakomunilkować „we- 
solą nowinę”. 

Jednak wesoła ta nowina, miała efekt 
końcowy bardzo smutny, przynajmniej dla 
otumanionych graczy, Albowiem nie 
szedł ani jeden numer, nietylko z dwu, któ 
ce rzekomo miały być „zupełnie pewne”. 
alle i z dalszych trzech, co do których, we- 
dle słów proroka, prawdopodobieństwo 
miało być bardzo wielkie. 

„Cudotwórca!”* dla pewności dziś po po- 
łudniu, t. j. jeszcze przed ogłoszeniem wy- 
ników ciągnienia, opuścił swe miejsce zą- 
mieszkania, wnioskując słusznie, że w re- 
zie niespełnienia się przepowiedni los je- 

go byłby opłakamy, nie miał zaś żadnej 
| oeedsiżwy prawmej do żądania jakiejś spe- 
| ajalnej ochrony policyjnej dla siebie, 

j Natomiast cała prawie policja neapoli- 
| tańska i wielka część garnizonu zostały 
| skonsyśnowane podczas ciągnienia loterii, 
| które odbyło się w podwórzu pałacu San- 

ta Chiiaron w Neapolu. Mimo jednak, już 
| po wyciąśnięciu pierwszych dwu. nume- 
rów, mieodpowiadających  przepowie- 
dniom fałszywego proroka, musiano prze. 
| rwać ciąśnienie ze względu na niebezpie- 

czne wzburzenie mas. Dopiero po opró. 
żnieniu podwórza wyciągnięto numery 


jąteczelk. 

Nic więc dziwnego, że w loterję liczbo- 
wą gra każdy włoch, a .,.pronok* z San Fer- 
dinando da Guglia stał się najpopularniej- 
szym człowiekiem Itali, Bez przesady 
rzec można, iż wypowiedzenie wojny w 
1915 roku mie wywałało takiego bezpośre- 
dniego wrażeniła, jak te skromne dwie iez- 
by, które mnóstwo korespondentów, ze- 
branych w San Ferdinando, rnoztelefono- 
walo dziś rano po całym kraju, a które 
wedle słów cudownego inwalidy „z całą 
pewnością" miłałty wyjść dziś w ciąjgnieniu 
w Neapolu. 

Dziś rano Rzym wyśląda?, jak w 


ze- 
lice 
pełne ludzi, zwiłaszcza kobiet, a wszyscy 
odbywają pielgrzymki do kantorów lote- 


Przed każdym kantorem stoją posterunki 
karabinjerów, którzy: pilnują porządku w 
olbrzymich „ogonikach*', w jakich namiętni 
gracze od godziny szóstej rano czekali na 
otwarcie lokali. Jeszcze wczoraj wieczór 
bowiem rozkupiomo' wszystkie losy, po- 
czem samochodami ciężdrowymi dowożo- 
no nowe zapasy cedułek loteryinych. 
Jeszoze większy ruch panował, jak do- 


gra loteryfna fest najbardziej rozpowiszech. | 
niona. W samem Palermo n. p. wczoraj 
do wieczora sprzedano fosów za 12 miljo- 


prawdopodobnych w ich wieku przeżyć, 
Jedna z 13-letnich dziewczynele *'wy- 
znała przełożonej szkoły prawdę i wymie- 
niła 20 innych koleżanek, które uległy 
zwyrodniąłemu człowiekowi. 
Liczba ofiar jest jednak znacznie wię» 


ksza, niż dotąd ustaliło śledztwo, albo. | dalsze, które zniszczyły ostatnie nadzieje 
wiem niektóre dziewczęta w obawie | raczy. — . LE Zał. 
przed skandalem nie przyznają się do Wrażenie wyników ciągnienia było 


wprost druzgocące, Podczas gdy jeszcze 
wczoraj najbiedniejszy człowie uważał 
się za przyszłego miljonera i wyzbywał 
stę, czego mógł. by powiększyć przyszłą 
wygraną — dziś nastąpiło przykre otrze= 
Żwienie i przygnębienie, które w samym 
Rzymie doprowadziło w ciągu dnia dzisiej. 


winy. 


degenerat 


szego już do trzech zamachów  samobóje 

; czych na tem tle. 
męczył bardzo długo, Kilka kobiet, na któ- Jedyny interes zrobiło państwo, gdyż. 
re napadał, mordował powoli, wypruwa- | wedle prowizoryczn. obliczeń, skarb za- 


jac im wnętrzności, Zabijał równięż małe 
dzieci, które powofi rozówiartowywał. Ru- 
czuk jest depfeneratem, Każdą z ofiar me- 
czył z sadystyczną rozkoszą. | 


robił na tej loterii okrągło 180 miłjonów li- 
ów. 

Nieustraszony Torrico przed wyjazdem 
swym zapowiedział, że za sześć miesięcy 
oglosi znów nowe „pewne“ numery. S, C, 


4 


m Z ZZ REZ ———_———— 


Nr. 49 


Quinones de Leon 


delegat Hiszpanji do Ligi naro» 

dów, czyni usilne zabiegi aby 

jego państwo otrzymało stałe 

miejsce w radzie, o które, jak 

wiadomo; Malozy również i Poł- 
ska 

COENS EEE WY TATO W 7 SEEE 


śnecjalisfa-iofograt franków 
francuskich 

BERLIN, 17 lutego (Pat). Dzisiaj do po- 
licji zgłosił się fotograf Artur Schultze, 
który brał udział w fałszowaniu bankno- 
tów francuskich w Budapeszcie. Schultze 
był już od kilku tygodni poszukiwany 
przez policję niemiecką i nie widząc moż- 
ności opuszczenia Niemiec, zgłosił się sam 
do policji. 


a A 


W czasie przesłuchiwania Schultze 
oświadczył, że wziął udział w akcji fałszo- 
wania banknotów francuskich naskutek 
zapewnienia księcia Windischgritza, że 
akcja ta ma charakter wyłącznie politycz- | 
ny i ma aprobatę rządu węgierskiego, 
Fakt, że szef policji węgierskiej brał udział 
w akcji fałszowania, wpłynąć miał roz- 
strzygająco na Schultzego, utwierdzając 
go w przekonaniu, że w rzeczy samej cho- 
dziło o akcje polityczną. 


Gdzie się lepiej mieszka? 
we Lwowie czy w Belwederze? 


Pan SiKorski nie chce jechać na „zesłanie"«-woli 
dołki Kopać w Warszawie 


Nasz warszawski korespondent tele- 


tonuje: 


W numerze wczorajszym gazety „Dzień 
Polski”, która od pewnego czasu prowa- 
dzi specjalną akcję w obronie generała 
Sikorskiego, ukazała się notatka o tem, 
że minister spraw wojskowych, . chcąc 
przyspieszyć GENERAŁA 
SIKORSKIEGO WRAZ Z RODZINĄ DO 
LWOWA, ZAŻĄDAŁ OD NIEGO OPU- 
SZCZENIA MIESZKANIA, KTÓRE ZAJ- 
MUJE W PAŁACU BELWEDERSKIM 
Z POZWOLENIA PREZYDENTA RZE- | 
CZYPOSPOLITEJ*. 


Z wiadomości tej Polska po raz pierw- | 
szy się dowie, że Lwów jest miejscem... 
zesłań, Dotychczas wszyscy uważali to 
miasto za jedną ze stolic Polski, Co się | 
zaś tyczy merytorycznie samej wiadomo- 


GP PIER TEZIE POOR. 7 RZEEPZCZ e AAE 
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Zafary w felefonach war- 
szawskich zlikwidowany 


fonuje: 


Zarządca państwowy p. Stefan Urba- 
nowicz doprowadził wczoraj do podpisa- 
nia umowy zbiorowej między zarządem 
telefonów a związkiem -telefonistek. 


P. Urbanowicz, uważając misję swoją i 
ministra | 
spraw wewnętrznych o zwolnienie go z | 


za ukończoną, prosił wczoraj 


powierzonego mu zarządu. 


Prawdopodobnie zarząd przymusowy 
telefonów w dniu dzisiejszym bedzie znie- 


siony. | 


| mito rząd, o wystąpieniu rządu południo- 


=  eo 


| końcowi; pozostał do zbadania jeden świa- 


Nasz warszawski korespondent S 


18.11, — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Polska i Niemcy w radzie Ligi narodów 


Rozbieżne nastroje angielskie 


LONDYN, 17 lutego (Pat). Pomimo za- 
powiedzi „Observera*, rząd angielski nie 
ogłosił żadnego dodatkowego oświadcze- 
nia, wyjaśniająceśo pogląd jego na spra- 
wę obsadzenia miejsc w radzie ligi naro- 
dów, uważając widocznie, iż oświadczenie, 
złożone w izbie gmin przez Chamberlaina, 
określa dostatecznie możliwe w obecnej 
chwili do zajęcia stanowisko rządu w tej 
sprawie 


woli, ma niezaprzeczone prawo zgłaszać 
żądanie przyznania jej stałego miejsca w 
radzie ligi, Pogląd, iż pewne państwa mają 
większe prawa, inne mniejsze, że niektóre 
wnoszą dobrą wolę, inne złą wolę co do 
pokojowego załatwienia istniejących nie- 
porozumień, niezgodny jest z duchem sa- 
mej instytucji, opartej na zasadach wza- 
jemnego zaufania, 

Fakt istnienia pewnych różnic pomię- 
dzy członkami nie-może być podstawą 
dyskwalifikacji, gdyż właśnie celem ligi 
jest pokojowe załatwienie istniejących i 
mogących powstać sporów. Odrzucenie 

| zgóry czyichś: praw jest dyskwalifikowa- 
niem jego dobrej woli | 

Sprawa wmieszania się jeszcze czyn- 

nika kchzielnego *%ło kwestji obsadzenia 
miejsc w radzie ligi jest w kołach oficjal- 
nych uważana za fantastyczną i bezpod- 
stawną, 

„Morning Post" w dalszym ciągu za- 

chowuje milczenie. 


„a Go pan Phil! more 


Go mówi prasa... 


Prasa w dalszym ciągu obszernie oma- 
wia możliwe komplikacje, uważając za ich 
główną podstawę nie tyle ewentualność 
wycofania niemieckiego zgłoszenia — któ- 
ra jest mało prawdopodobną, jako że by- 
łaby okazaniem nieufności radzie, decy- 
dującej o przyjęciu członków — ile możli- 
wość kryzysu gabinetowego w Niemczech. 


„60 „czynniki miarodaine"... 


Koła oficjalne znacznie spokojniej oce- 
niają sytuację, oraz wyrażają pewne nie- 
zadowolenie z powodu” rozgorączkowania s (6 
prasy, W kołach tych uznają, iż Polska, Ww „times 
jako członek ligi, w stosunku do której, „Times“ posiada osobną niejako rubry- 
jak mp. w Locarno — okazała dużo dobrej | kę korespondencji w tej sprawie. W nu- 


Kapsztad i „Labour Party“ przeciwko 


Polsce a za Niemcami 


LONDYN, 17 lutego. (AW). Dyploma- Inne dominja, według doniesienia, wy- 
tyczny sprawozdawca „Daily Telegraph" | stąpiły w ten sam sposób * 


i, iż ministe: nji powiado- 

donosi, iż ministerstwo kolonji p AONO a tad (AG Ea 79 
botnicza uchwaliła rezolucję, w które; wi- 
ła radośnie Niemcy, wstępujące w poczet 
członków ligi narodów, wyrażając jedno- 
cześnie sprzeciw przeciwko oddaniu któ- 
remukolwiek z państw innych stałego 
miejsca w radzie ligi. 


wn 


wo-afrykańskiego z protestem przeciwko 
udzieleniu stałego miejsca w radzie ligi in- 
nym państwom, prócz Niemiec, gdyż 
sprzeciwiałoby się te paktom ligi i ukła- 
dom locarneńskim. 


Z Warszawy donoszą: 

Niezwykły tumult wynikł wczoraj póź- 
nym wieczorem w kobiecym przytułku 
miejskim przy ul. Leszno nr, 93. 

Przytułek ten, który gromadzi u siebie 


ści, to oczywiście dowódca okręgu kor- 
paśneśo Lwów nie może jednocześnie zaj- 

ja, udzielon przez pre- 7 i 
Oone SZ kr żę ach b A , | przeważnie kobiety, nie posiadające chwi- 
zydenta gen. Sik emu, kiedy był mi- | Jowo mieszkania, — a więc zarówno ko- 


nistrem i musiał mieszkać w Warszawie.  biety w wieku starszym jak i młodszym— 
= paczewaz<cnu ten borama 


W procesie Bispinga 
składano wczoraj ostatnie zeznania 


przed sędzią śledczym pow. sochaczew- 
skiego, że widział przed zabójstwem na 
bryczce obok księcia jakiegoś człowieka 
w żółtem ubraniu? 

Św. Herszelman: Nie pamiętam. 

Adw. Bitner: Proszę o okazanie tego 
protokułu sędziego Czerwiakowskiego. 

św, Herszelman: To jest ten sam pro- 
tokuł, chociaż ja go nie pamiętam; jeśli je- 
dnak jest on podpisany przez sędziego 
Czerwiakowskiego, to niewątpliwie jest 
zgodny z rzeczywistością. 

Adw. Bitner: Prosiłbym, aby ekspert 
obeirzał ten ustęp protokułu i wydał o- 
pinię. 

Sąd odczytał odpowiednie miejsce w 
protokule zeznania Grali w ten sposób, że 
ustalił, jż mowa była o człowieku w ciem- 
nem ubraniu. 

Prokurator: Czy świadek nie pamięta 
o tem, iż podsądny zgolił brodę po zabój- 
stwie księcia, a poprzednio miał większą 
brodę niż obecnie? 

Podsądny  wstaie: 
faktu, 

Wreszcie sąd przystąpił do badania o- 
statnieso świadka b. eksperta - grafologa 
Rakiewicza 


Z Warszawy donoszą: | 
Śledztwo sądowe zdąża powolnie ku 


dek oraz eksperci. 

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się 
o godz. 11 min, 10 rano. 

Adw. Bitner prosi o zadanie pytania 
św. Herszelmanowi: A 

— Czy świadek zwolnił Gralę dlatego, | 
że jego „alibi zostało ustalone, mimo, iż | 
miał kurtkę skrwawioną? 

Św. Herszelman: Grala był dokładnie 
badany; o śladach krwi na jego kurtce nie | 
pamiętam, nic mi o tem św. Kurnatowski 
nie mówił, dopiero teraz o tem słyszałem. 
M każdym razie „alibi' Grali było usta- 
one. 

Adw. Bitner: A czy świadek nie pa- 
mięta, że w pierwszem zeznaniu, złożone 
przed siędzią śledczym, Grala przyznał, 
iż w momencie zabójstwa był w lesie? 

Św. Herszełman: Przypominam sobie, 
że było takie zeznanie Grali, lecz on mó- | 
wit o lesie t. zw. Paprockim, nie zaś o | 
parku teresińskim. 


Adw. Bitner: Czy świadek może usta- 
lié moment oraz cel przybycia gubernato- 
ra warszawskiego bar. Korffa do Tere- 
sima ? 

Św. Herszelman: Bar. Korff przybył 
tam w celu skontrolowania czynności poli- 
cji na miejscu zabójstwa; jak zwykle przy 
przyjeździe wysokiego dygnitarza władze 
administracyjne były zainteresowane tym 
wypadkiem. 

Adw. Bitner: 


Nie neguję tego 


Ekspertyza stwierdziła z całą stanow- 
czością, że wszystkie rany, jakie zostały 
zadane ks, Druckiemu-Lubeckiemu mu- 
siały być zadane jedną ręką i jednem na- 
rzędziem, Ekspertyza ta była nieprzychyl- 
na dla oskarżonego Bispinga, który usiło- 
wał dowieść, że napastników było paru i 


nie zeznał że rany zadano różnemi narzedziami. 


Czy Grala 


merze wczorajszym dziennik ogłasza fist 
znanego prawnika Phillimere, który jest 
zasadniczo przeciwny powiększaniu ilo- 
ści miejsc w radzie ligi bez ograniczenia, 
przyznaje jednak, że Polska jest dużem 
państwem, z liczną ludnością i stanowi 
element pokoju, pozbawiony tendencji mi- 
litarystycznych, P, Phillimere twierdzi je- 
dnak, że długotrwały podział sprawił, iż 
potęga Polski nie odpowiada jej wielkości, 


Urzędnicy niemiecy w hiu- 
rze bgi narodów 

BERLIN, 17 lutego (Pat). — Sir Eric 
Drummond złożył dzisiaj wizytę pożeśnal- 
ną ministrowi Stresemannowi. Sekretarz 
generalny ligi narodów wyjeżdża z Berlina 
dzisiaj wieczorem, 

„Vorvärts“ dowiaduje się, że najprzód 
obsadzone będą w sekretarjacie general- 
nym stanowiska niższych urzędników, zaś 
stanowiska wyższych urzędników, zwła- 
szcza zastępcy sekretarza generalnego ob- 
sadzone będą dopiero później, 


Francia ma ponoć Polskę 


noprzeć 

PARYŻ, 17 lutego. (PAT). W dzienni- 
ku Liberte" Jacques Bainville krytykuje 
ostro oporne stanowisko Niemiec w spra- 
wie przyznania Polsce słałego miejsca w 
radzie ligi, które, żądając wykreślenia tej 
sprawy z porządku dziennego, grożą w 
przeciwnym razie cofnięciem swej kandy= 
datury. Autor radzi Francji odpowiedzieć 
na manewr niemiecki głosowaniem prze- 
ciwko kandydaturze niemieckiej do rady 
jeżeli Polska nie otrzyma żądanego miej- 
sca 


|Warszawski „maharadża” 
chciał mieć herem 
i wpadł w ręce policji 


jest zapewne w czasach obecnych szcze- 
gólną osobliwością. 

Można tam spotkać kobiety ze sfer naj- 
rozmaitszych — począwszy od ofiar ode 
mętu wielkomiejskiego, a kończąc na nie- 
wiastach przyjezdnych, szukających chwi- 
lowego schronienia. 

Od pewnego czasu do tego to przytuł» 
ku zjawiała się jakaś młoda o ostrych, jak- 
kolwiek ujmujących rysach — dość przy- 
zwoicie odziana kobieta, Podawała się za 
ofiarę redukcji — wyeksmitowaną z mie- 
szkania i do czasu zmuszoną na noclegi w 
tym „zbiorowym hotelu". 

Lgnęła do co młodszych gości tego 
przytuliska — zyskując u niektórych dużą 
sympatję i względy. 

Widząc niezwykłe objawy czułości ze 
strony wielu młodych „pensjonarek" —- 
starsze zaczęły podejrzewać coś nieczy- 
stego, 

I oto wczoraj wieczorem kilka bardziej 
już zadomowionych w tym „hotelu star- 
szych kobiet postanowiło odkryć tajemni- 
cę szczególnego daru jednania sobie svm- 
patj: przez rzekome zredukowaną pra- 
cownice. 

Dopuszczono szturm* do „tajemnicy” i 
o zgrozo, odkiyto, że „zredukowaną” syni* 
patją młodych „pensjonarek'* — był prze- 
brany w szatki niewieście mężczyzna. 

Wyprawiono mu na miejscu tłuste . o- 
statki" poczem vadano w ręce zawezwa- 
nej policji. 

„Maharadżą*, który w ten podstępny 
sposób chciał sobie stworzyć tanim ko- 
sztem harem, odprowadzono do urzędu 
śledczego, gdzie ustalono, iż jest on 28-let. 
Stanisław Grymaszewski, — poszukujący 
pracy, nigdzie nie meldowany. 

Osadzano go obecnie w areszcie. 


Przesunięcie mistrzostw nar- 


ciarskich Polski 
ZAKOPANE, 17 lutego, Z powodu bra- 


ku śniegu i niezwykle ciepłej temperatu- 
ry zawody narciarskie międzynarodowe 
o mistrzostwo Polski, kt. miały się odbyć 
w dniach 19 do 21 lutego zostają przesu- 
nięte na dzień 26 — 28 b, m, względnie na 
5— 7 marca b z, 
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Problemy małżeńskie i seksualne w Rosji sowieckiej 


Rozluźnienie dawnych małżeństw--RadykKalna reforma małżeńska-=- Kwestje materialne i ochrona dziecka 
Kto ma utrzymywać dzieci niezamężnych matek?--Nowa ustawa alimentacyjna i ce z tego wynikło-- Projekt 
rewizji obecnych praw--Prezes trybunału, Solz i ambasadorka Kołłontaj-- Państwowe ubezpieczenia dzieci 


(Własna korespondencja „Głosu Polskiego*') 


Moskwa, w lutym 1926 

Ogólnie panuje przekonanie, że rewo- 
lucja rosyjsko-sowiecka rozwiązała zupe!- 
mie problemy małżeńskie i seksualne w 
dzis. Rosji, Jednak przekonanie to tyl- 
ko po części zgadza się z istotnym stanem 
rzeczy, 

Faktem jest, że dawne więzy małżeń- 
skie roziuźniły się bez specialnych ustaw 


i deklaracji prawnych. Wraz z ustano.’ 


wiemiem nowego porządku rzeczy, odpa- 
dły materialne fumdamenty małżeństwa, 
oraz konieczność. podstawy materjalnej 
dla założenia ogniska domowego. 

okropnościach dnia powszedniego 
pierwszych lat władzy sowieckiej, w cza- 
sie szalejącego głodu i stałej groźby śmier- 
ci przed oczyma, nie zważano również 
wiele na formy towarzyskie. Ogólne wa- 
runki życia bardziej jeszcze niż ustawy no- 
wej Rosji sowieckiej sprzyjały wolnemu 
pożyciu mężczyzny z kobietą, 

Nowy rząd sowiecki ze swej strony 
przeprowadził radykalną reformę małżeńi- 
ską. Śluby kościelne i cerkiewne zniesio- 
no, a w ich miejsce wprowadzono proce- 
dure cywitną. Zawarcie i rozwiązanie mal- 
żeństwa spadły do rzędy zwykłych formal- 
ności urz Rozwód uzyskiwano 
bez przewodu sądowego, li tylko na pod- 
stawie oświadczenia jednej ze stron. Je- 
dynie na wsi, gdzie stosunki materjalne u- 
legły mniejszym stosunkowo zmianom, ró- 
wnież i małżeństwo pozostało przeważnie 
przy dawnych formach i tradycjach 

Jednak nowa polityka ekonomiczna i 
zmienione w związku z mią stosunki go- 
spodarcze zmusiły sowiety do rewizji pra- 
wa małżeńskiego, O ile bowiem za czasów 
„komunizmu wojującego', wskutek znie- 
sienia własności prywatnej, odpadła przy 
rozwodzie konieczność (i możliwość) se- 
gulowania kwestji materjalnych, to teraz 
występowały one na pierwszy plam. Za- 
razem ponowne wprowadzenie obiegu pie- 
niężnego i zniesienie deputatów w nabu- 
rze, jako wynagrodzenia za pracę, czyniły 
zmów aktualnem zagadnienie przepisów 
dotyczących ochrony dziecka, 

alk powstały nowe prawa, przewikiu- 
jące postępowanie sądowe na uznanie pre- 
tensji, wynikających z zaopatrzenia ma- 
terjalnego żony naskutek rozwodu tub 
opuszczenia przez męża. Tak powstały i 
ustawy o alimentacji dzieci. 

Teoretycznie rzecz biorąc oboje rodzi- 
ce są zobowiązani do wyżywienia ; utrzy- 
manią dziecka, Ponieważ jednak w prak- 
tyce dziecko przebywa zwykle przy mat- 
ce, przeto procesy alimentacyjne prowadzi 
się z reguły tylko przeciw ojcom, a prawo 
przepisuje, że jedna trzecia dochodu ojca 


MAURYCY DEKOBRA. 


Fiistoria 
o dobrym serze 


i niedobrej małżonce 


„Wyższość rasy anglosaskiej? Ależ to 
nomsens|', zawołał dr. V., strącając popiół 
cygara do kryształowej popielniczkii, — 
„Amerykanie į anglicy, to ludzie, jak i my, 
ani trochę lepsi, ni gorsi od nas. Co się zaś 
tyczy psychologji ich i naszej — to różnica 
jest takasama, jak między whisky z woda 
sodową., a wodą sodową z whisky", 

„Myli się pam, kochany doktorze”, od- 
rzekłem, „aby zaś pana o tem przekonać 
opowiem panu małą historyjkę z tamtej 
stromy oceanu, Założę się z panem, że ża- 
den francuz nie postąpiłby tak, jak boba- 
ter tej opowieści”. 

„Zaciekawia mnie pan — zamieńiam 
się cały w słuch, kochany przyjacielu..." 

„A panie zechcą łaskawie objąć rolę 
sędziów w tym konflikcie między duszą 
latyńską a amerykańską”. z 

Pani V. usiadła obok mnie na kozetce. 
Panna Simon przysunęła bliżej fotel, w 
którym siedziała, otulona w koronki i 
krepdeszyny. A baronowa M. usiądła po 
turecku u stóp naszego milego gospoda- 
rza, 


„Otóż bohaterem tej opowieści był ʻe- , 


wien wożażer amerykański, który sprze- 
dawał m: cyny do szycia we wszystkich 
stanach Ameryki północnej. Był to ozto- 
wiek młody i przystojny, nazwiskiem Har- 
ry Trudśeon; pod wizślędem muskulatury 
t budowy ciała mógł się równać z każdym 
g>d'atorem rzymskim, ozy nowoczesnym 
atctź, 


Pewnego dnia bawił on w Santa Cruz, 


należy się dziecku, Uchylających się zło- 
śliwie od tego obowiązku spotykają dot- 
kliwe kary wolnościowe, 

Jeżeli więcej osobników podejrzanych 
było o ojcostwo, to początkowo sądy ska- 
zywały na alimenty najbogatszego z nich, 
później zaś odpowiedzialni byli wszyscy 
po równej części. Toteż ilość procesów 
alimentacyjnych rośnie w sposób niebywa- 
ły, Wiele kobiet ugania się wprost za bo- 
gatymi ludźmi, by zapewnić sobie jedną 
trzecią ich dochodów, Mężczyźni zaś ucie- 
kają na drugi koniec państwa dla uniknię- 
cia konieczności utrzymywania dzieci, co 
do których ojcostwa nie mają żadnej abso- 
lutnie pewności, 

Toteż stosunki te wymagają koniecznej 
sanacji, którą ma właśnie teraz przepro- 
wadzić rząd sowiecki, Dawnym ideałem 
komunizmu pozostaje wprawdzie i nadal 
zupełne zniesienie instytucji małżeńskiej. 
Jednak i komuniści nie są właściwie za 
wolną miłością, gdyż czyni ona poszcze- 
góline jednostki zbyt niezależnemi od insty- 
tucji i przepisów rządowych. 

Jeżeli więc nawet projekt nowej usta- 

wy malłżeńskiej na pierwszy rzut oka 

| przedstawia się bardzo liberalnie, to fak- 

tycznie jednak zawiera om przepisy tak o- 

| stre, jakich nie przewiduje żadne ustawo- 
| dawstwo świata. 

| W myśl tego projektu bowiem za mał- 


ry; 


PO" 


Monssalwat 


| żeństwo mają uchodzić nietylko, jak dotąd, 
małżeństwa rejestrowane, a równe prawa 
z małżeństwem ma uzyskać nietylko współ 
ne kilkoletnie pożycie i mieszkanie — lecz 
także każda wogóle, choćby najkrótsza 
spółność mężczyny z kobietą ma być 
przez państwo uważana za małżeństwo, 
wraz ze wszystkiemi jego następstwami 
natury tak prawnej, jak i materjalmej. 


Nowa ustawa spotkała się jednak nie- 
tylko z energicznym oporem ze strony 
włościan, przywiązamych do dawnych 
form i tradycji, lecz i ze sprzeciwem praw- 
ników sowieckich. Ci ostatni dowodzą, że 
prawne pojęcie małżeństwa powinno być 
ujęte bardziej ściśle i dokładnie. 

Zwłaszcza prezes trybunału najwyż- 
szego, Solz, domaga się dokładniejszego 
sprecyzowania prawa małżeńskiego. Nazy- 
wa on sam siebie „reakcjonistą” w stosun- 
ku do utawodawstwa małżeńskiego, praw- 
wne ujęcie pojęcia małżeństwa i utrzyma- 
nia rodziny uważa za niezbędne i konie= 
czne. x 

Występuje on również i za zniesieniem 
alimentów w obecnej ich formie, Wedle 
jego zdania alimenty z jednej stromy popy- 
chają kobiety do lekkomyślności, zaś u 
mężczyzn paraliżują siły gospodarcze i pro 
duktywne, Zniesienie alimentów umoralni 
kobiety, które będą znów starać cię o 


Na równinie katalońskiej, niedałeko Barcelony wpośród win- 
nic i ogrodów oliwnych wznosi się góra Montserrat — siedziba 
św. Grala przedmiot mistycznej tęsknoty całego średniowie” 


cza. Rycina powyższa przedstawia klasztor benedyktyński na. 


ł 


Monsalwacie, którego początki sięgają wczesnego średniowiecza 


małej wiosce w samotnej okolicy stanu 
Arizona. O godzinie 5 po południu zgłosił 
się do właściciela jedynego „saloonu" 
miejscowości, by zapewnić sobie nocleg. 

Jednak oliwkowy meksykańczyk, e 
wyglądzie bamdyty, zapewniał go z żywem 
ubolewaniem, że nie może go umieścić u 
siebie, gdyż wszystkie jego pokoje są zi- 
jete. Poradził mu jednak, by udał się do 
Toma Burke, właściciela pobliskiej fanny 
i powołał się na niego. Tam napewno zna!- 
dzie nocleg i przytułek, 

W dziesięć minut później woj/ażer pu- 
kat do drzwi fermy, Przyjęła go bardzo 
serdecznie pani Lilly Burke. żona hodow- 

cy bydła. 

„Proszę, niechże pan wejdzie, panie 
Trudgeon — mąż mój będzie się ' bardzo 
cieszył, że może pana powitać u siebie, — 
Naturalnie zje pam z nami kolację”. 

„Nie 
wać," 

„Ależ bynaimnieģ. Bardzo pana  pro- 


chciałbym państwa  deranzżo- 


szę”. 
Pani Lilly Burke była to mała szkotka 
o lazurowych oczach, czaruwiącym  uśmiie- 
chu i małych, białych rączkach. Nalała mu 
trochę szmuglowanej whisky,  poczem 
oprowadzała go po iermie. 
godzinie 7-mej ziawił się Tom Bwr- 
ke. Był to drab ogromny. gruby i ociężały. 
lecz miły i dobroduszny. Prawie ramię miał 
tatuowame, a lewe ucho uszkodzone od u- 
kąszenia końskiego. Oźromnie ucieszył się 
wizytą: 

„Mój kochany przyjacielu, zje pam z na- 
| mi kolacię i przenocuje pan pod naszym 
dachem. Niestety pokój gościnny wiłaśnie 
się odnawia i bedzie się pan musiał zado- 
wolnić miałem łóżkiem, kóre panu ust» 
wimy w naszej sypialni za parawanem. 
Czy dobrze?” 

„Ależ naturalnie. panie Burke, tyłkr 
obawiam się, czy nie bedę państwu prs, - 


szkadzał” 


„Arch, głupstwo. Lilly nakryj stół, bo 
głodny jestem, fak wilk", 

Kolacja przeszła bardzo miło i sym94- 
tycznie, wśród żartów i lekkiego pijań- 
stwa, Pani Lilly siedziała naprzeciw Har- 
my'ejgo, obserwując go z zadowoleniem. — 
Widoczne było, że niespodziane przyby- 
cie nieznajomego sprawiło jej wielką przy- 
jemność. Harry, który zdawał się nie spc- 
strzejgać jej kokieterii, zachowywał się u- 
przejmie, z umiarkowaną galanteria. 

Nagle Tom Burke uderzył nożem w 
stół i zawołał: 

„Mój kochany Trudgeon, muszę panu 
dać skosztować mój nowy ser, chester. 
porostu bajeczmy.. Szwagier mój est 
dzierżawicąsw Kanadzie i przysłał mi więk 
szy kawałek; musi go pan skosztować”. 

Pani Burke przyniosła ser. Harry zjadł 
kawałek i nzelkł zachwycony. 

„Rzeczywiście wspaniały. Niech mnie 
diabli porwą, jeżeli kiedykolwiek jadłem 
podobńy chester. 

Ukroił sobie drugi plasterek, potem 
trzeci, Gdy jednak zabierał stię do skroie- 
nia czwartego plastra, Tom Burke pół 
żartem, pół serjorzekł, odsuwając mu ser 
z przed mosa: 

„Nie, mój drogi chłopcze, 
sobie jeszcze trochę na jutro”. 

„Ma pan racje", żartował podróżny, 
„śniadanie bez sera, to jak raj bez hury- 


schowany 


geon spał snem sprawiedliwego w matem 
swem tóżku za parawańem. 

Państwo Burke spali na dużem łóżku 
małżeńskiem w drugim końcu pokoju, czy= 
ff raczej pan Burke drzemał, a Lilly uda- 
wała, że śpi, Obecność przystomego Her- 
ry za parawanem nie dawala jej spoko. 

W główce jej krążyły myśli niezbyt mie- 
winne. Od sześciu lat zamężna z póczci- 
wym Tomem, stąpała Lilly pó wąskiej 

i kładce, z której zazwyczaji spadają 


sek". 
| O jedenastej w nocy pan Harry Trud- 


| 


A Z a 


| jeszcze ostatecznych decyzji 


łożenie ogniska domowego, W obecnem 
stadium przejściowem do przyszłego raju 
komunistycznego Solz uważa rodzinę 
wciąż jeszcze za podstawę państwa i na- 
rod. 

Wręcz przeciwne stanowisko w tej 
kwestii zajmuje natomiast pierwszy proku- 
rator, Krylenko, Zaś pani Kołłontaj, jedy- 
na dypłomatka sowietów, która zawsze by- 
ła radykalną zwolenniczką wolnej miłości, 
skorzystała ze swego obecnego pobytu w 
Moskwie, by wygłosić tu wielki wykład o 
problemie maśżeństwa, 

Występuie ona oczywiście za zniesie- 
niem małże/” wa, Problem zaś ochrony t 
utrzymania potomstwa w czasie nowej po- 
Htyki ekonomicznej, w epoce — przeł- 
ściowej wedle teoretyków komumizmu — 
obiegu pieniądza i wynagrodzeń pienięż- 
mych — zamierza pani Kołłontaj rozwiązać 
zapomocą ma wielką skalę pomyślnych u- 
bezpięczeń państwowych. 

W myśl tych projektów każdy zarob- 
kujący obywatel czy obywatelka mieliby 
wpłacać pewną kwotę na rzecz tego fun- 
duszu ubezpieczeniowego, Wedle jej obti- 
czeń wkładka ta nie powinnaby przek.a- 
czać kwoty dwu rubli rocznie, Z funduszu 
tego niezamężme, względnie rozwiedzione 
matki miałyby pobierać alimenta. na "- 
trzymanie i kształcenie dzieci. 

ani Kołłontaj przewiduje koniecz- 
ność wprowadzenia pewnego  stadjum 
przejściowego i proponuje, by ojcowie 'uż 
teraz alimenta wypłacal: nie matkom, iecz 
na rzecz funduszu ubezpieczeniowego, Za- 
pomocą tego państwowego zabezpieczenia 
przyszłości dzieci spodziewa się. pani Kał- 
lomtaj, że nadanie małżeństwu podstaw u- 
stawowych stanie się zbyteczne, a zarazem 
zapewniony będzie odpowiedni rozwój 
przyszłych pokoleń. 

Dotychczas rząd sowiecki mie powziął 
w sprawie 
wszystkich tych projektów. Jednak refur- 
ma obecnego stanu rzeczy jest konłeczna i 
nieodzowna. Zwiaczcza dzisiejszy system 
zlmentacji jest niemożliwy do utrzymania, 
Gdyż wysokie alimenty oznaczają premię 


, dla iekkomyślnych matek, a zarazem dn- 


Ewa karę pieniężną dla ojców, I to ka- 


| rę pieniężną, która niejednokrotnie znacze 


vie przewyższa taktyczne potrzeby dzie- 
cka. 
Pozatem ustawa, 


obowiązująca obe- 


| cnie, date pole do zupełnie specyficznej 


WSZY” 


spekulacji alimentacyjnej, na którą nara- 
żona jest lepiej sytuowana część ludności 
męskiej. Toteż wypadki oszustw i nadużyć 
na tem ile mnożą się coraz bardziej, a obe» 
cne prawodawstwo scwieckie nie daje ża- 
dnej możności Ścigania tych PREY. 
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stkńe zbyt ciekawe kobietki 

Wierność jej wystawiona była na pró- 
bę bardzo ciężką. Leżąc tak z przymknię- 
temi oczyma, widziała w duchu wytworną 
syllwetę pieknego sportsmena. Pnzypo- 
mniała sobie, jak spoirzał na nią pomięa 
dzy dwoma kęsami chesiera, a spojrzenie 
to.odczuła Lilly, jakby falę gorącego po- 
wietrza na karku, Czy ma się odważyć? 
Czy też oprzeć się pokusom szatana, któ- 
ry czyha na jej zgubę? 

Odważyłła się... Nagle usiadła w łóżku, 
pociągnęła męża za ramię i wyszeptała 
trwożliwie: ` 
` „Tomie, Tomie, zdaje mi się, że słyszę 
jakieś kroki w stajni: albo to jaki konio- 
Z: albo też konie zerwały się z łańcu- 
cha". 

„Tak sądzisz, Lilly?" 

„Tak, tak, idźno tylko zobaczyć!” 

Tom, klnąc t kaszląc dźwignął się z 
ciepłego łoża, naciągnął buty, wziął latar- 
nię i wyszedł. Tr 

Ledwie drzwi się zamknęły za aim 
gdy Lilly rówmież wstała z łóżka. Boso 
przebiegła pokój, odsunęła nieco parawan, 
tkliwie popatrzyła na śpiącego gladjatora 
i pochyliła się nad nim, Nieśmiało dotknę- 
ła jego ramienia. Harry: zerwał się, prze- 
tarł oczy i rzekł: 

„Ach to pani, pani Burke — czy stało 
się co?” 

Lilly jeszcze bardziej nachyliła się nad 
Harrym i wyszeptała drżącym, zmiento- 
nym glosem: : 

„Tom właśnie wyszedł, by zaślądnąć 
do stajni na drugim końcu podwórza. Ta- 
ką soosobność należy wyzyskać”. 

Harry wahał się przez chwilę, wresz- 
cie usiadł w łóżku i rzekł: 

, „Ma pani rację, mistress Burke, trzeba 
ja wyzyskać”, 

To mówiąc wstał, wciaśnał spodnie i 
pobiegł do jadalni, by zieść reszte sera. 


Przeł. Mar, 1? 


18.11, — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


widowiska, koncerty | zabaw 


TEATR MIEJSKI. Dziś, czwartek, po raz 
przedostatni przed zupełnem zejściem z afisza 
dowcipna, barwna komedja Hermana Bahr'a „Kon- 
cert" ze Stanisławem Stanisławskim w jego kapi- 
talnef kreacji dr. Jury. Bilety ulgowe ważne. 

Jutro, piątek, po raz dwunasty przemiła, po- 
śodna komedja salonowa de Flers'a i Caillavet'a 
„Ładna historja" z udziałem świetnych artystek 
Teatru Polskiego: Zofji Czaplińskiej i Marji Malic- 
kiej, które w tych rolach kończą gościnę na na- 
szej scenie. 

W sobotę o godz. 3 m. 30 po raz 24-ty „Kop- 
ciuszek” dla uczniów i uczennic szkół powszech- 
nych. Przedstawienie zakupione w całości, Wie- 
czorem w sobotę osiemnastą premjera sezonu. 
Odegrana będzie komedja w 3-ch aktach Ludwika 
Pirandello „Gra ról" (Giuoco delle parti) w prze- 
kładzie Leona Chrzanowskiego. Główną rolę mę- 
ską wykona Stanisław Stanisławski. Główną rolę 
kobiecą — Jadwiga Żmijewska, Drugą rolę męską 
— Stanisław Grolicki, W innych rolach ważniej- 
szych; Konstanty Tatarkiewicz, Kazimierz $ru- 
bert, Jan Mroziński, Reżyseruje Władysław Rysz- 
kowski. Nowe dekoracje Bolesława Kudewicza. 

W niedzielę o godz, 3 m. 30 po południu wiel- 
kie święto dziatwy łódzkiej — premjera nowej 
6-aktowcj baśni scenicznej w opracowaniu reży- 
serskim Konstantego Tatarkiewicza, w nowych, 
iście bajkowych dekoracjach Bolesława Kudewi- 
cza, z obfita, mcelodyjną ilustracją muzyczną, d?- 
brana przez dyr. Z. Białostockiego. Tytuł baśni 
„Królewna śnieżka i siedmiu karłów". Królewną 
będzie Zofja Gryf-Olszewska. Rolę złej królowej 
wykona Irena Horecka, W innych rolach pp.: Wo- 
łoszynowska, Dębisz, Fabisiak, Jarocki, Krell oraz 
cały zastęp młodocianych artystów i artystek, tan- 
cerzy i tancerek, Ceny na tę „premjerę—ze wzglę= 
du na porę popołudniową (początek o wpół do 
czwartej, koniec parę minut po szóstej) — zniżone 
(od 50 groszy). Bilety już do nabycia w kasie za- 
mawiań w Grand-Hotelu. 


TEATR POPULARNY. Dziś, w czwartek, o 
godz. 8,15 wiecz. po cenach najniższych w dalszym 
ciągu pełna humoru i komicznych sytuacji operet- 
ka w 4-ch akt. „Za Oceanem", ciesząca się nieby- 
wałem powodzeniem. 

Doskonała gra artystów, melodyjne piosenki, 
tańce, nowe kostjumy i dekoracje składają się na 
ciekawą i barwną całość, 

W piątek o godz. 8.15 wiecz. „Za Oceanem". 
Kasa czynna od 12 do 3 f od 5—10 wiecz. 


Go usłyszymy dziś przez radio 


Środa, 17 lutego. 


Warszawa (385 m.) 

18.00—20.00, Część I. Bajki dła dziecj opowie 
p. Wanda Tatarkiewiczówna. 

Część II. Wieczór muzyki kameralnej (Haydn) 
Udział biorą: p, Marja Trąmpczyńska (śpiew) oraz 
kwartet prof. Lewensteina. 

Część I: 1) Haydn: kwartet D-dur nr, 35: a) 
Allegro moderato, b) Adagio cantabile, c) Menue- 
to (allegretto), d) Finale, Vivace; 2) a) Beethoven: 
„A l'aiment", b) „In questa tomba oscura" — od- 
śpiewa p. M. Trąmpczyńska; 3) Haydn: kwartet 
D-moll op. 76 nr. 2 a) Allegro, b) Andante, piu 
tosto Allegretto, c) Menueto, Allegro ma non 
troppo, d) Finale, Vivace ossai, 

Część II: 1) Gluck: Arja z Orfeusza, odśpiewa 
p M. Trąmpczyńska; 2) Haydn: kwartet G-dur nr. 
40 a) Allegro con spirito, b) Adagio sostenuto, c) 
Menuetto. Presto, d) Finale. Allegro ma non 
:ropo. 

Na zakończenie komunikaty ete- 


TRANSMISJE ZAGRANICZNE. 

Beru, 315 m. 

16.00—17.30 orkiestra. 20.30—21,00 orkiestra 
21.20—21.50 orkiestra. 22.05—22.30 orkiestra. 

Medjolan, 320 m 

21,00—23.00 koncert. 

Londyn, 365 m. 

17.15 koncert, 19.00 muzyka taneczna, 
Chopin: „Koncert E-minor (fortepian z 
ork.), 22,45 koncert orkiestrv, 

Rzym, 425 m. 

17,10 koncert orkiestry, 18,00 jazz band, 22,30 
pół godziny lekkiej muzyki. 

15.30 — 17.00 koncert orkiestry. 

Berlin, 505 m. 

16,30 koncert popołudniowy, 20.30 koncert mu- 
zyki kameralnej, 22,30 muzyka taneczna, 

Zurich, 515 m. 

15.00 koncert orkiestry, 16,00 orkiestra — dan- 
cing, 20,15 koncert: 1) Mozart: Sonata A-dur od- 
czył. 

Wiedeń. 530 m. 

20.00 koncert — akademia. 

Budapeszt, 546 m. 

22.00—24,00 muzyka taneczna 

Paryż, 1750 m. 

13.30 koncert z udz. solistów, 
pod egidą stow. radjoamatorów. 


21.00 
akomp. 


17.45 koncert 


GABINET DENTYSTYCZNY 


E. FUCHS 


Nawrot 4. 
codziennie od 6 do 7 wiecz. specjalne 
godziny uprzystępniające  810—5 
po cenach klinicznych, 


r wr a yw, m  ddduaodóóg, NJ o 


Nr. $3 


W ciemnym borze pchnął go nożem w serce 


mszcząc się za wyrzucenie go za drzwi 
Zbrodniarz skazany został na 4 lata ciężkiego więzienia 


Sąd okręgowy rozpatrywał w dniu 
wczorajszym sprawę Wincentego Sobcza- 
ka ze wsi Słonik w powiecie brzezińskim 
oskarżonego o zadanie bardzo ciężkiego 
uszkodzenia ciała Antoniemu Czapliń- 
skiemu. 

Dnia 9 sierpnia roku ubiegłego około 
godziny 8-ej wieczorem wracał szosą w to- 
warzystwie kolegów ze wsi Słonik do 
Zimnej Wody 25-letni Antoni Czapliński, 

Na rozstajnych drogach towarzystwo 
pożegnało się, a Czapliński udał się do 
pobliskiego lasu, Naraz do uszu towarzy- 
stwa doszedł krzyk wołającego o pomoc, 
poczem wszystko ucichło, 

Koledzy udali się w stronę, skąd po» 
chodził krzyk i zauważyli leżącego na zie- 
mi Czaplińskiego z nożem, tkwiącym w 
piersiach. 

Rannego przewieziono do posterunku 
policyjnego, dokąd wezwano doktora Wą- 
sowicza, który -po nałożeniu opatrunku 
zaopinjował, že rana należy do kategorji 

zo ciężkich uszkodzeń ciała i Czapliń- 
ski przez długi czas nie bedzie mógł v- 
puścić łoża. 

W szpitału poddano Czaplińskieśo o- 
peracji wyjęcia drugiego i trzeciego żebra, 
a na wczorajszą rozprawę przywieziono 


go w karetce. 

Gdy koledzy podeszli do rannego, był 
on jeszcze o tyle przytomny, że wskazał 
na sprawcę zamachu, którym był Wincen- 
ty Sobczak. 

Oskarżony przyznał się do winy zada- 
nia ciosu Czaplińsltiemu, składając naste- 
pujące zeznanie: 

— Gdy szedłem na nocną robotę do 
młyna w Zimnej Wodzie, zostałem przez 
nieznanego mężczyznę napadnięty i ude- 
rzony laską w głowę, Osobnik ów wypadł 
z za krzaków i nosił białą koszulę do ko- 


lan, Gdy wpadłem do rowu, człowiek ów | 


uderzył mnie powtórnie kijem, a wów- 


czas wyciągnąłem z kieszeni nóż i zada- | 


łem mu uderzenie w serce. Kto był owym 
człowiekiem nie mogę powiedzieć, gdyż 
twarzy jego nie widziałem. 


badany w charakterze poszkodowa- | 


nego Antoni Czapliński zeznaje, że Sob- 


czak czuł do niego urazę już od kilku mie- | 
że świadek | 
kazał mu opuścić swe mieszkanie w toku | 


sięcy, a to z tej przyczyny, 
zabawy, gdyż Sobczak przyszedł niepro- 
szony. Świadek na pytanie przewodniczą- 
cego odpowiada, że od czasu wypadku nie 
może pracować i cały dzień leży w łóżku. 

Zbadany jako 


Pan wojewoda podejmuje się roli medjatora 
w zatargu Kinoteatrów z magistratem 


W dniu wczorajszym zwróciła się do 
pana wojewody Darowskiego delegacja 
syndykatu kinoteatrów z prezesem rad- 
nym Wagnerem na czele w sprawie prze- 
dłużającego się unieruchomienia Kkinote- 
atrów, 

Delegacja wskazała panu wojewodzie 
na ciężką sytuację kinoteatrów, wytwo- 
rzoną przez nieustępliwość magistratu, 
który bez faktycznych pnzyczyn nie zga- 
dza się na obniżenie stawek podatkowych, 
choć dałoby to w rezultacie powiększenie 
dochodów miasta z tego źródła. Dalej de- 
legacja wskazała na dwuznaczną rolę t. 
zw. „Kinematografu oświatowego", który 
wyświetlą te same filmy, co pozostałe ki- 
noteatry, a ze względu na swą nazwę jest 
on zwolniony od podatku, nie dając jed- 


nak wskutek fatalnej gospodarki żadnych | 


dochodów miastu. 

Delegacja podkreśliła, iż przedłużają- 
ce się unieruchomienie kinoteatrów pozba- 
wią ludność tej kulturalnej rozrywki, a z 
drugiej strony miasto traci, bez możności 
powetowania tych strat, znaczne sumy. 


Wkońcu delegacja przedłożyła panu | 
wojewodzie obszerny memorjał, w którym | 


kinoteatry domagają się wprowadzenia 
progresywnych, w zależności od kategorji 
kinoteatru i miejsca, stawek podatkowych, 
a to celem udostępnienia tej kulturalnej 
rozrywki szerokim warstwom ludności. 
Pan wojewoda przyjął postulaty dele- 
gacji nader przychylnie i oświadczył, iż 
podejmie się roli medjatora w tym zatargu. 


Przeciwko obniżaniu płac urzędników 
Komunalnych 
Uchwały pracowników miejskich 


Wczoraj odbyło się walne zebranie 
sekcji pracowników miejskich zw. użyt. 
publicznej. Na zebraniu tem omawiano 
cały szereg spraw ekonomicznych, a więc 
obniżenie kosztów utrzymania dla pra- 
cowników, którzy pracują 30 dni w mie- 
siącu, a wreszcie kwestję t. zw. 13-ej pen- 
sji Większość tych spraw referował p. 
Kowalski, Wskazał on na brak podstaw 
przy obniżeniu pensji pracowników miej- 
skich, Należy bowiem stwierdzić wyraź- 
nie stanowisko pracowników miejskich w 
sprawie rozpotządzenia prezyd. Rzplitej, 
dotyczącego zrównania płac funkcjonarju- 
szy państwowych i komunalnych. Sprawę 


tę uregulowała już 
ustawa z r. 1923, tak, iż obecnie rząd nie 
ma prawa płac pracowników miejskich i 
komunalnych obniżać. Nie mniej ożywioną 
dyskusję wywołały sprawy organizacyjne, 
zwłaszcza zaś sprawa pragmatyki, 

Magistrat bowiem chciał ją wprowadzić 
w życie, jednak dotąd nie ma przepisów 
wykonawczych, Obecnie sprawa ta u- 
grzęzła, ponieważ urząd wojewódzki i ma- 
gistrat zwróciły się do min. spr. wewn. z 
rekursem. Po dłuższej dyskusji nad temi 
sprawami dokonano wyboru do nowego 
zarządu 


Odczytanie licznika taksisowego 
nie należy do rzeczy bezpiecznych 


Zgodnie z przepisami porządkowymi o | adresem  komisarjatu 


ruchu kołowym, przejazdy i postoje na | 


ulicach miasta 
stronie jezdni. 

Uderza fakt, że wszystkie liczniki kur- 
sujących taksówek umieszczone są po 
stronie przeciwnej. 


odbywają się po prawej 


Nie jest to zapewne wywołane przy- 
czynami natury konstrukcyjnej, ani też 


przypadkiem, gdy zważyć, że w tych wa- | 


runkach przeczytanie stanu licznika jesł 
zawsze utrudnione i jako wymagające 
umyślnego obejścia samochodu od strony 
jezdni bywa często połączone nietylko z 
niewygodą, lecz nawet z niebezpieczeń- 
stwem, 

Nic dziwnego więc, że pasażerowie za- 
zwyczaj rezygnują z kontroli, co leży chy- 

w interesie przedsiębiorców. 

Nastręcza się wobec tego uwaga pod 


rządu, czyby nie 
można przez wprowadzenie drobnej i nie- 
trudnej reformy niedomaganie to usunąć, 
zmuszając właścicieli auto - dorożek do 
umieszczenia liczników po stronie chod- 
nika i nienarażania w ten sposób prze- 
chodniów na niebezpieczeństwo, 

Wczoraj kronika pogotowia zanotowa- 
ła jeden nieszczęśliwy wypadek, powstały 
naskutek umieszczenia licznika po stro- 
nie lewej, a mianowicie, gdy jadący tak- 
sówką p. Maurycy Konarski. zamieszka- 
ły przy ulicy Lipowej Nr. 14, przeszedł na 
drugą stronę, by sprawdzić licznik, został 
przejechany przez drugą taksówkę, odno- 
sząc ciężkie obrażenia ciała. 

Wezwany lekarz pogotowia, po nało- 
żeniu poszwankowaremu opatrunku, prze- 
wiózł go do domu w stanie osłabionym. 


świadek Józef Łuka- ! 


w sposób zasadniczy | 


| szewski opowiada sądowi, że Sobczak wy- 
grażał się, iż Czaplińskiego zabije, ponie- 
waż ten ostatni obraził go śmiertelnie, 
Sobczak opowiadał, że Czapliński musi 
długo przed śmiercią cierpieć, a zama- 
chu dlatego nie wykonywuje, gdyż nie ku- 
pił sobie jeszcze noża. 

Świadek dr, Wąsowicz zeznaje, że gdy 
przywieziono mu rannego, nie wiedział on 
czy Czapliński będzie mógł żyć, ponieważ 
żebra i mięśnie były bardzo uszkodzone. 

Stan był niebezpieczny i tylko dzis*i 
silne! budowie ciała poszkodowany nie u- 
marł, 

Biegły dr. Hurwicz orzekł, że stan jego 
jest a groźny, a niebezpieczeństwo 
| dla życia jeszcze istnieje. 

Prokurator kameralny Marceli Wiles- 
ki, opierając się na orzeczeniu biegłego. 
wnosi o surowy wymiar kary. 


| Adw. Stefan Kobyliński 


wnosi o ła- 
godny wymiar kary, gdyż Sobczak stawał 
w obronie własnej. 

Sąd pod przewodnictwem s. o. Arnol- 
da w asystencji s. o, Zienkiewicza i Kur- 
czyńskiego skazał Wincentego Sobczaka 
po pozbawieniu praw stanu na karę 4 lat 
| ciężkiego więzienia. 

(th). 


Ze Związku polskiego nati- 
| Gzycielstwa też nowszech- 
nyc 


Roczne walne zebranie członków 
ogniska łódzkiego związku P. N, S. P, od- 
| będzie się w niedzielę, dn. 28 b. m., o go- 
dzinie 5 po poł. w pierwszym terminie, a 
| o godz, 6 — w drugim, w sali własnej przy 
ul. Andrzeja nr. 4. 


Porządek dzienny obejmuje: 


t) odczytanie 
walnego zebrania, 

2) sprawozdanie 
sprawozdanie 
sprawozdanie 
sprawozdanie 


protokółu ostatniego 
zarządu, 
sekcji, 
kasowe, 
| komisji rewizyjnej, 
6) ustalenie budżetu na r. 1926, 
7) wybór prezesa i zarządu, 
8) wybór komisji rewizyjnej i sądu ho- 
norowego, 


9) wnioski 


Z wysfawy palestyńskiej 


Jak nas informują, wystawa palestyń- 
ska, mieszcząca się w lokalach przy ulicy 
Moniuszki 1, i ciesząca się ogromnem po- 
wodzeniem, pozostaje u nas jeszcze tylko 
przez tydzień czasu, Okoliczność ta wy- 
wołana została przez przygotowania SE 
dalszej marszruty wystawy, która według 
rozkładu komitetu organizacyjnego, z Ło- 
| dzi wyruszą do Lwowa, a stąd zagranicę. 

Kto dotychczas nie miał sposobności od- 
wiedzić wystawę, może tedy korzystać je- 
szcze z rzadkiej okazji zapoznać się z roze 
wojem Palestyny w ostatnich latach, 


12-fa loferia państwowa 
5 klasa—12 dzień, 


Główniejsze wygrane: 


50.000 zł, nr. 22202. 

3,000 zł, n-ry: 20811 20943, 

2.000 zł, n-ry: 29699 50421, 
- 1.000 zł. n-ry: 5575 18032 35951. 

600 zł, n-ry: 1503 3013 5365 6968 11009 
15229 21110 37359 53331 55309 64182. 


1691 5906 6163 14778 


500 zł. n-ry: 
51089 52913 


24275 25579 27153 38441 
61164 63740, 


400 zł, n-ry: 601 1144 5920 9516 10151 
11736 12143 13535 13567 
13786 13848 14647 15103 17599 18121 
19439 21182 23001 23794 28941 31428 
3608 36287 37590 40404 40964 42666 
43124 43517 43998 44298 47628 50431 
51245 51905 52864 54459 60232 60856 
63148 63219 64384. 


10352 11412 


Zamieniam 


na najdogodniejszych warunkach używane 
maszyny do pisania i liczenia na nowe 


amerykańskie, najnowszych modeli. 


JOZEF LEŻON 


| bódź, uł. Przejazd Mr. 4, telefon 2-25, 


j : Na miejscu własny : 


warsztat reperacyjny 


RY 


g 
Dz 


Nic przyjemnego o magi- 
siracie 
nie usłyszy p. Muszyński w 0.P.B. 


W związku z ustąpieniem p, Bednar- 
czyka ze stanowiska ławnika, który wcho 
dził z ramienia magistratu do zarządu O, 
F. B., magistrat na ostatniem posiedzeniu 
desygnował ławnika Muszyńskiego, jako 
członka zarządu O. F. B, z ramienia mia- 
sta oraz ławnika Hajkowskiego, jako za- 
stępcę, 


Klucz pariylny działa Wszę- 


ZIE 
nawet przy rozdawnicfwie obiadów 
tla bezrobofnych 


W środę, dnia 17 b, m., w wydziale o- 
pieki społecznej odbyło się posiedzenie 
sekcji rozdawnictwa obiadów dla bezro- 
botnych pod przewodnictwem naczelnika 
wydziału opieki społecznej T. Wisław- 
skiego, Na posiedzeniu byli obecni: przed- 
stawiciele związków zawodowych „Pra- 
ca" — Owsianko i Kulczycki, rady okrę- 
gowej chrześcijańskiego zjednoczenia za- 
wodowego — Piechotkówna, komisji mię- 
dzyzwiązkowej bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych — Ładewski i Ola, ko- 
mitetu bezrobotnych przy Piotrkowskiej 
nr, 108 — Mikołajenko, Kwiatkowski i 
Szemiot, komitetu bezrobotnych przy Al. 
Kościuszki 21 — Starkowski i Bauman, 

Przedstawiciele związków wyrazili de- 
zyderat, aby wydawanie obiadów do do- 
mu odbywało się w godzinach od 12 i pół 
do f-ej, zaś wydawanie obiadów na miej- 
scu — od 1 do 4 po poł. 

Wreszcie wypowiedziano się za zwię- 
kszeniem liczby wydawanych obiadów dla 
inteligencji, co jednak uzależnione jest od 
udzielenia odpowiedniego kredytu przez 
ministerstwo pracy i opieki społecznej, W 
razie uzyskania niezbędnych funduszów 
podział obiadów pomiędzy członków po- 
szczególnych związków odbywać się bę- 
dzie podług następującego klucza: 

345 obiadów dla bezrobotnych z komi- 
teiu przy ul. Piotrkowskiej 108, 345 obia- 
dów dla bezrobotnych z komitetu przy Al. 
Kościuszki 21, 73 obiady — związkom za- 
wodowym „Praca'* oraz 37 dla bezrobot- 
nych z rady okresowej chrz, zw. zaw. 


25 100 prac. wynosić hzdą 
stawki komunalnego dodatku 


do państwuwzgo podatku od nieru- 
chomości 


Magistrat postanowił wystąpić do ra- 
dy miejskiej z projektem w sprawie usta- 
lenia stawek komunsiatto dodatku do 
państwowego podatku od nieruchomości 
na rok 1926. 

Projek! przewiduje następujące staw- 
ki podatkowe: od nieruchomości, których 
czynsz komorniany nie przekracza 2000 
złotych dodatek w wysokości 25 proc. pań 
stwowego podatku, przy czynszu komor- 
nianym do 4000 zł, — 50 proc., przy czyn- 
szu do 6000 zł. — 75 proc., wreszcie przy 
czynszu komornianym ponad 6000 złotych 
—100 proc. podatku państwowego, 


Magia czarnoksięska 
„ergo“ zamienione w „Grand Prix“ 


Od szeregu miesięcy konsumenci tyto- 
niow. zauważyli znaczne pogorszenie się 
gatunków papierosów, przyczem oczywi- 
sta narzekano na monopol tytoniowy i Hur- 
townie, które w większości wypadków by- 
ły zupełnie bez winy, którą ponosili nie- 
sumienni sorzedawcy, zmieniając w zręcz- 
ny sposób gałunek papierosów w pudeł- 
kach. 

W dniu wczorajszym Mieczvsław Okra- 
ska (Smusowa 10) oraz Antoni Zerbel (Ru- 
da Pah'anichal nabyli u inwalidy wojen- 
nego Pinlkysa Kapitulnika (zam, przy ulicy 


Linowej Nr. 9) dwie paczki papierosów 
„Maden'. 
Po otworzeniu pudełek, skonstatowali 


jednak, iż padli ofiarą oszustwa, w pz *-t- 
kach bowiem znajdowały się papierosy 
niższeńo $atunku „Grand-Prix'". 

O powyższem poszkodowani zameldo- 
wali w komiszriacie policji raństwowej, 
którego funkcjonarjusz spisał Kapitulniko- 
wi protokół, celem pociąśnięcia go do od- 
powiedzialności. ib 
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|GABINET| 
letargka-fentystyczny | 


i 
i 
| Piotrkowska 50. 


Godziny przyjęć: od 10—] i 4—7, 


Ceny kliniczne. 


| 
i 
j 
We wtorek wieczorem odbyło się po- 


18.11, — GŁOS POLSKI — 


Walka o podatek dwugroszowy od bi- 
letów tramwajowych, tocząca się od 
dwóch miesięcy, jest w swej istocie wal- 
ką o prestige miasta i zabezpieczenie in- 
teresów miasta w stosunku do przedsię- 
biorstw koncesjonowanych, które rozzu- 
chwalone dotychczasowemi ustępstwami 
przedstawicieli miasta w zarządzie tow. 


go towarzystwa elektrycznego, przejawiają 
coraz silniejszą agresywność, która osią- 
gnęła swe apogeum w uprzedzeniu uchwa- 
ły miasta przez podwyższenie cen biletów 
przez K, E, Ł. i w nieudanym zamachu na 
taryfę elektrowni. 

Niejednokrotnie już stwierdzaliśmy, iż 
winę za ten stan rzeczy ponosi w pierw- 
szym rzędzie p, wiceprezydent Wojewódz- 
ki, przewodniczący t, zw, wydziału przed- 
siębiorstw miejskich i nadający ton poli- 


m L LŁQŁS2QSGS 22a 


akc, kolei elektrycznej łódzkiej į łódzkie- | 


| 


1926 r. 


tyce i taktyce przedstawicieli miasta w 
zarządach obu tych towarzystw. 

Jak dalece p. Wojewódzki idzie na rę- 
kę zarządom tych instytucji świadczy 
fakt, iż w roku ubiegłym kolej elektrycz- 
na łódzka nie ureśulowała miastu należ- 
ności z tytułu opłaty koncesyjnej i wsku- 
tek tego wpływy wydziału przedsię- 
biorstw miejskich nie zrealizowały się 
zgodnie z preliminarzem budżetu, a o- 
becnie, jak słychać, przedstawiciele mia- 
sta w zarządzie K. E. Ł, sprolon$owali, nie 
mając ku temu żadnego prawa, spłatę 
tych należności na dłuższy okres czasu. 

Oczywista, iż ta prolongata nie obo- 
wiązuje miasta, ma ona jednak znaczenie, 
gdyż dosadnie charakteryzuje stosunek p. 


Wojewódzkieso do przedsiębiorstw kon- | 


cesionowanych. 
P. Wojewódzki bowiem stale į syste- 


Votum nieufności dla magistratu 
uchwalił zarząd funduszu bezrobocia 


siedzenie zarządu funduszu bezrobocia, 
na którem postanowiono zwrócić się do 
dyrekcji funduszu w Warszawie w spra- 
wie przedłużenia na miesiąc marzec akcji 
zapomogowej dla bezrobotnych w Łodzi, 
Pabjanicach, Zgierzu, Tomaszowie, Zduń- 
skiej Woli, Rudzie Pabjanidkiej, Ozorko- 
wie, Konstantynowie i Aleksandrowie. Po- 
stanowiono również przyznać pracowni- 
kom umysłowym w Tomaszowie zasiłki, 
W dyskusji stwierdzono, że od pewnego 
czasu członkowie jednej z organizacji ro- 
botniczych rozpoczęli niesumienną kampa- 


nję prasowa przeciwko funduszowi oraz 


| 


którym zarząd funduszu stwierdza, że ak- 
cja ta prowadzona przez osoby usunięte 
dyscyplinarnie z funduszu jest zupełnie 
nieuzasadniona, gdyż jak stwierdziła prze- 
prowadzona specjalna inspekcja — insty- 
tucja ta w Łodzi i na orowincji działa 
sprawnie wskutek wysoko postawionej or- 
ganizacji.  Dłuższą dyskusję wywołała 
również działalność biur magistrackich o- 
raz zażaleń bezrobotnych. W sprawie tej 
wysunięty został wniosek, aby—z chwilą, 
gdy magistrat nie będzie wykonywał pole- 
ceń funduszu — zarzad zwrócił się do za- 
rządu głównego z wnioskiem odebrania 
magistratowi przekazanych mu czynności. 


jego przewodniczącemu inż. Kuliczkow- | Po dłuższej dyskusji uchwalono wezwać 


skiemu, W sprawie tej po dyskusji przy- 
jęty został wniosek p. Kowalskiego, w 


| 


magistrat do przeprowadzenia tych udo- 
fodnień do dn, 15 marca 


Cztery godziny będzie pracował lekarz 


kasowy 
Sasa chorych reorganizuje się całkowicie 


We wtorek. dnia 16 lutego r, b, odby- 

| 36 się pod przewodnictwem p, Kałużvń- 

skiego posiedzenie zarządu kasy chorych 
m, Łodzi. 


Po wyjaśnieniach przewodniczącego za- 
| rządu i członków dyrekcji ħa zgłoszone 
zapytania i interpelacje przez członków 
zarządu, przystąpiono do roznatrywania 
wniosków poszczegźlnych komisji. 


dukcją personelu, w tem również i lekar- 
skiego, przyjęto na wniosek komisji lecz- 
nictwa zasadę, iż ilość godzin pracy po- 
| szczególnych lekarzy kasy chorych nie mo- 
| że być mniejszą od 4-ch godzin dziennie, 
| Jednocześnie postanowiono zająć się w 
E czasie kwestja reorganizacji 


pomocy dentystycznej. 


W dalszym ciągu rozważana była spra- 
wa rewizii umów z poszczególnymi związ- 
kami pracowniczymi, przyczem zarząd ka- 
sy stwierdził, iż poza umową z lekarza- 
mi i zobowiązaniami w stosunku do nie- 
których órup personelu, żadne umowy z 
pracownikami obecnie już nie istnieją. 
Wobec tego postanowiono przyspieszyć 
prace komisji administracyjno-prawnej nad 


| 


, statutem służbowym oraz uregulować w 


W związku z dokonywaną obecnie re- | 


możliwie krótkim czasie w drodze umowy 
stosunek służbowy z tymi grupami pra- 
cowniczemi, których statut ten nie obej- 
muje. 

Ponadto na porządku obrad znalazła 
się sprawa zatargu z pracownikami farma- 
ceutycznymi, powstałego z powodu opóź- 


| nienia wypłat poborów. W rezultacie dys- 


kusji postanowiono wydelegować nasku- 
tek zaproszęnia związku 


| 3-ch przedstawicieli zarządu kasy na ogól- 


ne zebranie farmaceutów, w celu wyjaś- 
nienia ogółowi 
tycznych przyczyn opóźnienia wypłat po- 
borów pracowniczych. 

Wkońcu przewodniczący zapoznał 
obecnych z wynikami prac lekarskiej ko- 
misji weryfikacyjnej, W uznamiu poży- 
tecznej działalności komisji tej dla insty- 
tuci uchwalono wyrazić jej podziękowa- 
nie. 

Pozatem przyjęto również do zatwier- 
dzającej wiadomości wyjaśnienia wydziału 
lecznictwa, dotyczącego sprawy listu d-ra 
Lewi'efo. 


Epilog incydentu listopadowego w radzie 
miejskiej 


Radni Lichtenstein i Milman przywróceni w prawach 
radnych 


W dniu 29 listopada 1923 r. większość 


| | rządząca rady miejskiej postanowiła wy- 


dalić ze swego grona r. Lichtensteina į r. 
M'lmana za niepowstanie w chwili odda- 
wania przez radę hołdu pamięci uczest- 
ników powstania listopadowego. Wojewo- 
da łódzki uchwałę tę uchylił, co zatwier- 
dziło min. sprawiedliwości. Najwyższy 


| trybunał administracyjny rozpatrywał o- | 


negdaj skargę magistratu łódzkiego. Trv- 
bunat uznał, iż odmowa, nawet demon- 
stracyjna, brania udziału w manifestacji 


mogła wywołać oburzenie większości ra- 
dy. Nie może być jednak ona uważann za 
czyn hańbiący, według art, 8 dekretu o 
samorządzie, gdyż nie obraża niczem za- 
sad etyki i moralności, a przymus brania 
udziału w manifestacjach narodowych czy 
politycznych nie jest przewidziany, lecz 
nawet przez konstytucję został wyłączony. 
Wobec powyższego najwyższy trybunał 
administracyjny skargę magistratu, jako 
nieuzasadnioną oddalił. 


farmaceutów ; 


pracowników  farmaceu- 


| 


| 
| 
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Prestige samorządu w walce o dwa grosze 


Zagłoba darował Królowi szwedzkiemu Niderlandy, a p. Woje- 
_wódzki prolonguje Ł. K.E. należności 
Obydwaj mieli do tego jednakowe prawo! 


matycznie broni interesów tych przedsię« 
biorstw, idąc im we wszystkiem na rękę, 
forsując im a priori zwolnienie od podat- 
ku (elektrownia), prolongowanie i poży: 
czanie pieniędzy miasta i nie stosuje 
względem nich sankcji karnych, wskutek 
czego przedsiębiorstwa te z miastem zu- 
pełnie się nie liczą i niewątpliwie, gdyby 
nie interwencja p. wojewody Darowskie- 
go, płacilibyśmy za prąd elektryczny, 
zóodnie zresztą z koncesją, którą tak p. 
Wojewódzki forsował, te stawki, które 
przed kilkoma dniami zostały demonstra- 
cyjnie przez zarząd elektrowni ogłoszone. 

Nic więc dziwnego, że zarząd kolei e- 
letkrycznej łódzkiej nic sobie nie robi z 
oburzenia samorządu — wie bowiem, iż 
zawsze ma gorącego į szczerego obrońcę 
w osobie pana wiceprezesa Woiewódz- 


kiego. S. M. 


Nabożeństwo żałobne za kar" 
dynała Merciera 


Na prośbę zarządu towarzystwa kul- 
tury katolickiej w Łodzi, ks, biskup Ty- 
mieniecki będzie celebrował w katedrze 
w piątek, dnia 19 lutego, o godz. 9 rano 
nabożeństwo żałobne za ks. kardynała 
Mercier'a, tego wielkiego męża, niezłom- 
nego pasterza i bohatera czasu wielkiej 
wojny. 

Na nabożeństwo to zarząd towarzy= 
stwa kultury katolickiej tą drogą prosi ca« 
ły ogół katolicki naszego miasta, 


Bitwa pod bodzią 


ńwiczenia dwuch pułków 


W dniu wczorajszym w godzinach ran- 
nych od strony Pabjanic dały się słyszeć 
głośne strzały armatnie. 

Jak się okazało były to nocne ćwicze» 
nia 31 pułku Strzelców Kaniowskich i 10 
pułku artylerji polowej, które wspólnie 
miały za zadanie zdobycie Łodzi, 

Wynik ćwiczeń wypadł nader pomyśl. 
nie. W południe oddziały wróciły do Ło- 
dzi, gdzie odbyły defiladę, przed dowódz- 
twem O. K. generałem Jungem, dowódcą 
10 dywizji piech. generałem Małachow- 
skim į szefem sztabu O. K, pułkownikiem 
S. G, Iwanowskim. Marsowe i zdrowe mi- 
ny dziarskich żołnierzy wywierały podziw 
licznie przypatrującej się defiladzie pu- 
bliczności. 


Handlowcy szykują się 
do wyborów 


W związku ze zbliżającym się lermi- 
nem dorocznego walnego zebrania odbę- 
dzie się w piątek, dnia 19 lutego r. b., © 
godz. 8 i pół wieczorem w związku zawo- 
dowym pracowników handlowych i biuro- 
wych m, Łodzi, Al. Kościuszki 21, zebra- 
nie przedwyborcze członków zrzeszenia, 
na którem będą omawiane aktualne spra- 
wy związkowe. 


Ożywiona działalność T.ULR. 


Ddczyt ministra Wasilewskiego 
w kodzi 


Dnia 19 lutego, w piątek o godzinie 6 30 
wieczór minister pełnomocny Leon Wasi- 
lewski wygłos: odczyt w sali T. U, R. Na- 
rutowicza 50 na temat „Zagadnienia naro- 
dowościowe w Polsce", Jest to drugi z ko- 
lei odczyt z cyklu odczytów, które stara- 
niem tow. uniw. robotn. odbywają się co 
piątek. 

Osoba poważnego działacza, jednego z 
twórców polskiej partii socjal., oraz treść 
odczytu niewatpliwie ściąsną liczne rzesze 
róbotników, Bilety w cenie gr. 30 nabyć 
można codziennie w sekretariacie T, U. R. 
Narutowicza 50 od 6 do 8 wieczór. 


Ostrożnie, amatorzy kieików! 


Za owsiane płafki— sądowe krafki 


Właściciel fabryki „Revanche”, J, Ba. 
kumgar zaczął wypuszczać płatki owsia- 
ne pod znakiem towarowym łudząco po- 
dobnym do znaku amerykańskiego kon- 
cernu młynów „The Quaker Oats Compa- 
ny” w Chicago. 

Na skutek skargi poszkodowanych u- 
rząd prokuratorski nakazał policji zaare» 
sztowarie podrabianych znaków i opako= 
wań, 


Mr. FY å 
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Smutny zgrzyt w uroczystościach pośrzebowych 


Podczas gdy w Warszawie całe społeczeństwo funduje tablicę „Proletarjatczykom”, 
w Łodzi zabrania się Kkondulitowi pogrzebowemu przechodzenia ul. Piotrkowskią 


Wczorajsze zajścia znajdą swój epilog w interpelacjach sejmowych 


W dniu wczorajszym odbył się pogrzeb 
Tomasza Rychlińskiego, jednego z zało- 
życieli „Proletarjatu'', 

Pogrzeb wyruszył z domu żałoby przy 
ulicy Kilińskiego 246 i poprzez ulicę Na- 
piórkowskiego podążył ku ulicy Piotr- 
kowskiej, 

W pogrzebie brały udział wszystkie 
partje robotnicze socjalistyczne i organi- 
zacje zawodowe, 


Przy zbiegu ulte Piotrkowskiej ; Głów- 


nej drogę kenduktowi zastąpił kordon po- | 


lici, żądając, by kondukt skręcił w ulicę 
Anny i mie przechodził ulicą Piotrkowska. 

Żądaniu temu przeciwstawiłi się radny 
Rapalski t p. Purtal, członek zarządu ka- 
sy chorych, wskazując, iż to zarządzenie 


policji wywoła zamieszanie, 


przystąpiły do oczyszczania trotuarów | 


rozganiając nietyłko przypatrującą się kon- 
duktowi publiczność, lecz i uczestniczą- 
cych w kondykcie. 

Posunięto się nawet tak daleko, iż wy- 
pędzano pubłiczność z bram, grożąc are- 
sztowaniem opornym. 

W wyniku tego incydentu aresztowano 
radnego Rapalskiego, p. Purtala wraz z żo- 
ną oraz znamego literata Wandurskiego, 


Naskutek interwencji posła Zerbego i 
szeregu działaczy z partji socjalistycznych, 
mie doszło do ostrych zajść, 

Kondukt pogrzebowy, znacznie prze- 
rzedzony ruszył ulicą Anny do Pańskiej. 

Aresztowami zostali zatrzymani w urzę- 
dzie śledczym. 

Zdaniem naocznych świadków, policja 
i jej kierownicy wykazywał silne zdener- 
wewanie, co u organów władz bezpieczeń- 
stwa miejsca mięć niepowinno. 


Właściciele Kin 


W dnia wczorajszym odbyła się konfe- 
rencja delegatów związku teatrów świetl- 
nych z p. wcjewodą Darowskim, 

Delegaci wyczerpująco przedstawił: p. 
wojewodzie istotę zatargu, oświadczejąc 
mu, iż byt kinematografów zależny jest 
metyliko od wydatnego obniżenia stopy 
podatkowej, ale również od uregulowania 
sprawy zaległości podatkowych, które po- 
wstały wskutek deficytów, wynikłych ze 
* stosowania wysokiej stopy podatku wido- 
wiskowego. 

Delegacja oświadczyła p. wojewodzie, 
iż proponowane przez magistrat obniżenie 
podatku dla filmów krajowych do 25 proc., 
a dla zagranicznych do 60 proc. nie zmie- 
niłoby prawie warunków  dotychczaso- 
wych. 


W roku 1925 wyprodukowano w kraju 
zaledwie cztery obrazy polskie, podczas, 
gdy sama Łódź wyświetla rocznie około 
dwustu pięćdziesięciu nowych obrazów. 
Udzielenie więc zniżki na obrazy Krajowe 
jest fikcja. Natomiaśt proponowana przez 
magistrat stawka 60 proc. na obrazy za- 
graniczne w miczem nie zmieniłaby sy- 
tuacji, gdyż dopiero przy podatku 30 proc. 
Kinematografy mogłyby pracować bez 
strat, 

Delegacia wskazała, iż w Warszawie 
opodatkowanie jest niższe. Jedynie nie- 
liczne obrazy o treści sensacyjnej opłaca- 
ją 100 procent, ppdczas gdy znakomita 


większość opodatkowana jest w wysoko- 
ści 10 procent, co średnio daje stawkę 
około 30 procent. Delegacja wyraziła go- 
towość przedstawienia ksiąg kandlowych, 
z których dowodnie wynika słuszność po- 
stulatów łódzkich kinematośratów, będą- 
cych własnością czy to zrzeszeń społecz- 


Poseł Zerhe o wczorajszych 
zajściach 
Pogrzeb wyruszył spokojnie z domu 
żałoby przy ulicy Kilińskiego Nr. 216. 
Porządek utrzymywała milicja pogrze- 
| bowa. 
| Kondukt kroczył poważnie ulicą Na- 
ptórkowskiego i Piotrkowską. 
Poważnego nastroju nie zamącił żaden 
okrzyk ani transparent antypaństwowy. 
Niesiono jedynie sztandary związków 
| zawodowych oraz transparenty z nazwa- 
|mi poszczególnych organizacji zawodo- 
wych, biorących udział w pogrzebie. 
Kondukt posuwał się po jednej stronie 
| ulicy, nie tamując ruchu tramwajowego. 
Kondukt był niewiadomo dlaczego 
eskortowany przez policję, 


Rozpoczynał go pattol policii konnej, 
| z tyłu postępowała kompana policji pie- 
| szej z karabinami. z boków na chodniku 
| kroczył kotnisarz Więckowski w asysten- 
cji dwóch podkomisarzy. 


| Przy zbiegu ulic Głównej i Piottkow- 
| skiej konduktowi zastąpił drogę szpaler 
| policji, która już od kilku godzin była 
 skonsygnowana pomiędzy ul. Główną i 
, Ewangielicką, 
| Policja zażadała — również niewiado- 
mo dłaczego — by kondukt skierował się 
ulicą Anny, 
Prowadzący kondukt radny Rapalski 
í pp. Purtal (członek zarządu kasy cho- 
rych), sprzeciwili się temu i wszczęli per- 
traktacje z nadkomisarzem lzydorczykiem. 
W wyniku tych pertraktacji wyżej 
| wspomniani i szereg innych działaczy z 
P.P.S. zostali aresztowani, 
Zwróciłem sie wówczas do p. Izydor- 
czyka, zapytując go o przyczyny tego are- 


sztowania, okazując mu jednocześnie legi- 
tymację poselska. 

W odpowiedzi na to p. Izydorczyk wy- 
dał rozkaz aresztowania mnie i odprowa- 
dzenia z uprzednio aresziowanymi do 
urzędu śledczego, 

Nie dopuściłem do tego — powtórnie 
okazałem leśitymację poselska i zażąda- 
łem sprawdzenia jej. 

Wówczas p. Izydorczyk, 
na legitymację, zarządził powtórnie are- 
sztowanie mni2 

Odtraciłem dochodzących ze wszyst- 
kich stron policjantów i znów okazałem 
p. Izydorczykowi legitymację. 

W tej chwili doszedł do mnie jakiś pod- 


komisarz, który oświadczył mi — wygra- 
żając pięścią: 
„Niech się pan tu nie awanturufe, 


niech pan nie nrzeszkadza”. 


Odpowiedziałem mu, że nie mówię do | 
niego i by zechciał nie wirącać się do mo- 


jej rozmowy z p. Izydorczykiem 

Gdy przedstawiłem po raz czwarty 
| moją legitymację p. Izydorczyłkowi, upo- 
minając go, iż poniesie odpowiedzialność 
za aresztowanie mnie, p. lzydotczyk o- 
świadczył, iż zwalnia mnie, 


Zwróciiem mu uwagę, iż nie może 
mię zwalniać, gdyż nie mogłem być are- 
sztłowany. 

Podkreślić muszę, używając bardzo 
oględneśo wyrażenia, iż policja zachowy- 
wała się nietaktownie, rozganiając spokoj- 

| mych przechodniów, a konna policja wież- 
dżała do bram domów, wyciągając osoby 
fam stojące, 

O powyższem  zawiadomiłem w nie- 
obecności p. wojewody, maczelnika woje- 
wódzikkieśo urzędu bezpieczeństwa oraz 
kom. policji p. Roszkowskiege, żądając 


u p. wojewody 
freon czy też poszczegółnych przedsię- 


biorców. 

Napiętnowano podszywanie się kinema- 
togrału magistrackiego pod miano „Oświa- 
towego', który pracując bez podatku, 
stwarza podstępna konkurencję przez wy- 
świetłanie obrazów nieoświatowych. Pana 
wojewodę, jako władzę kontrolującą bud- 
żet miejski, informowano o finansowych 
metodach prowadzenia kinematografu ma- 

| gistrackiego, który przymosi deficyty w 
budżecie nie wykazane. 

| Delegacja oświadczyła, iż obłożenie po- 

| dafkiem kinematogrału magistrackiego po- 
zwoli na wydatne obniżenie stopy podat- 
ku widowiskowego dla wszystkich kine- 
matograłów, nie wpływając jednocześnie 
na zmiejszenie się preliminowanych wpły- 
wów z tego źródła podatlcowego. 

Wobec faktu, iż w kinematografach 
łódzkich irwestowanych jest zgórą półtora 
miljona złotych, gałęź ta powinna być na- 
reszcie uzdrowiona, by zapewnić miastu 
płatnika, opartego na zdrowych podsta- 
wach. 

Pan wojewoda wysłuchał z wielkiem 
zainteresowaniem wywodów delegacji i 
oświadczył, że w najbliższych dniach od- 
będzie ponowną konferencję z polskim 
związkiem teatrów świetlnych. 

Połski związek teatrów świetlnych 
komiłet łódzki, 
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Ndczyf u techników 
Dnia 19 b. m. o godzinie 8-ej wieczo- 
rem w lokalu stowarzyszenia techników 
w Łodzi wygłosi odczyt prof. Marjan Szyj- 
kowski z uniwersytetu Karola IV w Pra- 
dze Czeskiej, pod tyt. „Unja kulturalna 
polsko - czeska. 


spojrzawszy | 


| wszczęcia natychmiastowego dochodzenia. 

W sprawie niestosownego zachowania 
| się policji łódzkiej oraz pogwałcenia przez 
| nią nietykalności poselskiej, wniosę na 
| najbliższe posiedzenie sejmu interpelację, 
a równocześnie będę interwenjował u pan 
na ministra spraw wewnętrznych. 


E, Zerbe, poseł na sejm. 


| 
| Poseł Zerbe w dniu wczorajszym wie- 
| czorem porozumiał się z posłem Wyrzye 
, kowskim z „ Wyzwolenia”, który na wieść 
o zajściach w Łodzi przyjechał expresem 
z Warszawy i po naradzie posłowie po- 
stanowili udać się w dniu dzisiejszym do 
p. wojewody Darowskiego, w celu inter- 
wencji w sprawie zajść wczorajszych, 


Komaenikaf urzędowy 
j W dniu wczorajszym odbył się w go- 
dzinach popołudniowych pogrzeb komu- ` 
nisty Tomasza Rychlińskiego. Ponieważ 
czynniki wywrotowe zamierzały wyzy- 
skać tę okazję do urządzenia nielegalnei 
| demonstracji, władze administracyjne, ze 
względów porządkowych i bezpieczeń- 
stwa publicznego, wyznaczyły marszrutę 
orszaku pogrzebowego, tembardziej, 
że w pogrzebie miała wziąć udział wię- 
ksza ilość osób. 

Zgodnie z wyznaczoną marszrttą kon- 
dukt doszedł do wylotu ulicy Głównej i 
został skierowany na ul. Anny. Wtedy je- 
dnak osoby, prowadzące kondukt, zatrzy- 
mały orszak i usiłowały skierować fo 
wzdłuż ulicy Piotrkowskiej. Funkcjonarjit= 
sze policji państwowej nie dopuścili do 
tego, osoby zaś, nawołujące do oporu wo- 
bec zarządzenia władz, zatrzymali. Po 
tym incydencie kondukt ruszył spokojnie 
dalej ulicą Anny i bez przeszkód doszedł 
na stary cmentarz katolicki, gdzie pocho- 
wano zwłoki. Wszyscy zatrzymani w licz» 


bie 10 osób zostali po przesłuchaniu w 
| podej! zwolnieni, a-sprawy ich skierowane 
| na © oge sądową, PAT). 


Urzędnicy pracują przy świecach 
w magistrackiem biurze podatkowem 


Jak już donosiiiśmy sekcja podatku to- 
kalowego i podatku na rozbudowę zosta- 
ła przez magistrat przeniesiona do Tokału 
po biurze ksiąg stałej ludności. 


Ponieważ w odpowiedzi na wzmiankę | 
| paszą, trakktującą o nieodpowiedniości te- | 


go lokalu ukazał się komunikat magistratu 
stwierdzający, iż lokal ten odpowiada 
wszelkim wiymośom hygieny, przeprowa- 
| dziliśmy wizję lokalną, która w całej roz- 
ciągłości potwierdziła nasze zarzuty. 
Oto 25 urzędników umieszczono w 
dwóch ciemnych pokokach, o załkrato- 
wanych i zamalowanych farba okmach. 


Í 
| 


i 


podłogi ciągnie tak straszliwie, że urzęd- 
nicy muszą trzymać nagi na stosach pa- 


pieru. 


Całość uzupełniają popsute i dyniące 
ścianach. 


fóece, oraz dziury w 
„Lokal nie posiada światła tak, że w go- 
święcach. 
Gdy do fokatu puzychodzi kiku 
| iqteresantów, cy fracą swabodę 
| rischów. 


| Niewątpliwie po Kilku miesi 


cy w tym lokalu, wszyscy dni będą 
p w cy 
musieli otrzymać urlopy zdrowotne dla 


leczenia nabytych przy pracy w tym loka- 
ju reumatyzmów, arfretyzmów 4 wad 
wzroku. 

Dziwimy się tylko, iż pan ławnik Ku- 
lamowicz, któiy zawsze ł na dobre 
| warunki pracy swych ów, nie 
| ingerował ostro w tej skandalńcznej spra- 

wie. 


W sidła policji 
wpadła szajka „szeppenfeldziarzy” i „montecarlistów” 
rynkowych 


Od dłuższego czasu grasowała w Łodzi 
banda „szoppenfeldziarzy”, to jest złodziei 
okradających sklepy, 

Wielokrotne wysiłki policji celem po- 
złodziei okazywały się dotych- 

skutkiem 
ekspozytura 
urządziła obławę, w wyniku któ- 


chwycenj 
czas bezskuteczne, 
dniu wczorajszym 
śledcze 

rej a 
się z czterech osób, 


Aresztowano: Edwarda Zalewskiego 
(dl. Grossnera 9). Wawrzyńca Dąbrowskie- 
go (Kilińskiego 35), Kazimierza Szczygiel- 
skiego (Południowa 19) oraz Antoniego 
Dąbrowskiego (Zagajnikowa 9) 


czego w 


Z wiłgotnych ścian splływa woda, a od 
| 


Jednocześnie urządzono obiawę na po- 


RZE 


urzędu | 


się pochwycić bandę, składającą 


| mrysłowych oszustów, którzy w dni targo- 
| we uprawiali na targowiskach miaiskich 
| hazard, a mianowicie urządzali zbiorowe 
wyłudzając od 
przyjezdnych chłopów pieniądze. 


dry w talk zw, „bąka”, 


| Obława dała nadspodziewane rezulta- 
ty, gdyż udało się policji aresztować: na 
| Zielonym Rynku — Artura Grossa, zemie- 
| szłkałego przy ulicy 6-go Sierpnia Nr. 27, 
FR, odnym Rynku — Stefana Łuczyń- 

skiego, Przędzalniana 30, oraz Józefa 
| Szczura, Rokicińska 10—12, na rynku 

Leonarda — Bolesława Millera, zam. przy 
| ulicy Głównej Nr. 63. a 


Wszystkich aresztowanych osadzono 
| w areszcie urzędu śłedczego. i 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
18 lutego 1926 r, 


ma PYŁ 


zadania i cele b.0.Z.b.A. podczas obecnej kadencji 


ŻW 


Trener i popularyzacja lekkiej atletyki stworzą zdrowe podwaliny 
pod sporty olimpijskie 


Lekkoatletyka — dziedzina sportu naj- 
piękniejsza, najszlachetniejsza, jeżeli o 
sposób rywalizacji chodzi i najstarsza — 
nie posiada jeszcze u nas równych praw 
obywatelstwa, jakiemi obdarzyliśmy piłkę 
nożną, zapaśniotwo lub też majmłodszego 
pupila — bokserstwo. 


Przyczyny słabej poptilarności spor- 
tów olimpijskich doszukać się nietrudno, 
lekkoatletyka bowiem, pozbawiona ele- 
mentu, wyraźnej, bezpośredniej walki (w 
przeciwieństwie do zapaśnictwa, bokser- 
stwa lub nawet piłki nożnej), może emo- 
cjonować wyłącznie ogół o wyższej kultu- 
rzę sportowej, a więc — społeczeństwa o 
długiej tradycji sportowej. 


Przeszczepienie lekkoatletyki na grunt 
polski, rzecz zrozumiała, jest w obecnych 
warunkach zadaniem nadzwyczaj trudnem 
i niewdzięcznem, istniejący bowiem od 
kilku zaledwie lat sport rodzimy, nie zdo- 
łał jeszcze wznieść ogółu naszego na taki 
szczebel kultury, któryby umożliwił spo- 
łeczeństwu polskiemu zrozumienie sposo- 
bu rywalizacji, jaki cechuje wyłacznie spor 
ty olimpijskie. 

Łódź — miasto o tysiącznych rzeszach 
robotniczych, rzecz zrozumiała, pod 
względem braku zrozumienia dla piękna 
sportów olimpijskich, przoduje w Polsce. 
Mimo nadludzkich wprost wysiłków ne- 
storów lekkoatletyki łódzkiej w kierunku 
popularyzacji sportów olimpijskich wśród 
szerszych rzesz, szczególnie robotniczych 
naszego grodu — dotąd żadnego, pożąda- 
nego skutku nie osiągnięto i — dziedzina 
ta sportu nadal odgrywa rolę kopciusżzka 
w stosunku do uprzywilejowanej piłki no- 
źnej, zapaśnictwa lub bokserstwa. 


Dotychczasowe zarządy Ł. O. Z. L. A., 
pracujące w warunkach nadzwyczaj cięż- 
kich, bo: bez pieniędzy, bez poparcia ze 
strony P, Z. L, A, bez środków reklamo- 
wych, bez sędziów i t, d, rzecz zrozumia- 
ła, stale uwginały się pod ciężarem syzyfo- 
wej pracy į ustępowały, nic nie mogąc 
zdziałać w kierunku utrwalenia podwalin 
pod byt lekkoatletyki na gruncie łódzikim. 

Obecny zarząd Ł. O. Z. L. A. mając 
dzięki wałsnym wysiłkom, zupełne popar- 
cie ze strony odnośnych wladz warszaw 
skich, rozporządzający personelem sę- 
dziowskim į środkami reklamy — zależnie 
od planu pracy, jaki sobie wytkmie, nie- 
wątpliwie osiągnąć może swój cel, wyra- 
zający się w pierwszym rzędzie w utwo- 
rzeniu licznych kadr lekkoatletycznych o 

im poziomie sportowym i ulary- 
zacji sportów olimpijskich wśród kęs 
rzesz naszego okręgu, 

Praca w kierunku popularazycji spov- 
tów olimpijskich winna być EAEri 
podjęta, sezon bowiem lekkoatletyczny 
mamy już za pasem. 
w. tym celu winien zarząd Ł, O. Z, L. 
A, zainicjować szereg bezpłatnych odczy- 
tów w śródmieściu i w okolicach robotni- 
czych. Šrodek ten propagandy bedzie tem 
łatwiejszy do zrealizowania, że zarząd Ł, 
O. Z. L..A. nie będzie narażony na żadne 
wydatki, albowiem wszystkie kluby bądź 
też instytucje robotnicze chętnie w tym 
celu użyczą lokalów swoich, a o bezpłat- 
nych prelegentów miejscowych 
dzie trudno, 

„ Wiele trudności nastręczy  miewątpli- 
wie sprawa utworzenia kadr lekkoatlety- 
cznych, Doświadczenie z. lat ubiegłych na- 


ERN WEESZER 


SZWALNIA 


T-wa Ochrony Kobiet 


Łódż, Piotrkowska 104-a 
Szyje bieliznę 


męską, damską, dziecinną i pościelową 
oraz 
KOŁDRY i ABAŻURY. 
DZIERGANIE DZIURE AK, 


kryte szycie, mereżki, ażutki, haft, zna- 
czenie i plisowanie. 


PIERZE i PUCH 


i pościel na zamówienia. 
Ceny przystępne. 


nie bę-' 


uczyło nas, iż kluby, samopas działając, 
niewiele uczynić mogą w kierunku stwo- 
| szenia liczebnej ilości kadr lekkoatletycz- 
nych, nie mówiąc o ich poziomie sporto- 
| wym. 
Rzecz zrozumiała, że sprawą wycho- 
|] 


wania kadr lekkoatletycznych winien się | 


nadewszystko zająć Ł, O, Z. L. A. 

W tym też celu winien Ł. O. Z, L. A, 
zaanśażować płatnego trenera, któryby za 
zadanie miał ćwiczyć zawodników wszyst- 

|kich klubów, 
| tyke. 

Sprawa opłacania trenera nie będzie 
przedstawiała większych trudności, tem- 


uprawiających  lekkoatle- 


bardziej, że większość gaży pokrywać bę- 
y P yw 
resztę 


dą musiały kluby zainteresowame, 


| zaś Ł. O. Z. L, A. który podczas sezonu 
| będzie rozporządzał pewnymi wpływami. 


| 
Niemniej i o prowincji, która wy- 
kazuje większą żywotność 
względem uprawiania lekkoatletyki niż 
| Łódź — zapominać nie można. 


Zarząd Ł, O. Z, L. A, winien t Za- 
| bowiązać zaanóażowanego trenera wy- 
| jazdu na prowincję (np, do Piotrkowa, 
gdzie istnieje szereg klubów, uprawiają- 
| cych lekkoatletykę) raz na miesiąc (na 
przeciąg, powiedzmy jednego tygodnia), by 
| w ten sposób nie zaniedbywać leklkoatie- 
tów pozamiejscowych. 
Oto wytyczne, z gruba zakreślone, ja- 
kie zarząd Ł, O. Z. L. A. winien sobie wy- 
tknąć podczas tegorocznej kadencji. Dent. 
< Vea haon 


Francuska para: Andrée Joly— Pierre Brunet 


wykazała na zawodach berlińskich najwyżczą klasę w jeż 
dzie na lodzie parami 


willi 


z w EZ W Z NĄ O O A R a A NE 


| 
| 
| Storowlec, na którym Amundsen wybiera 


Bócki, 


który na ostatnich zawodach w berlińskim pałacu snorłto» 
wym zdobył mistrzostwo łyżwiarskie w wyższej jeździe fi- 
gurowej 


się na nową wypra» 


wę polarną 


| 
| 
| 
j 


„GŁOS POLSA; 
Łódź 
18 latego 1926 r. 


NEPEZTZTYA 


Lenglen ciągle niezwyciężona 
CANNES, 17 lutego. Rozegrały się tu 
wczoraj zawody między mistrzynia w trze 
w tennisa, Zuzanną Lenglen, a amerykań- 
ską Ellen Wills, które zakończyły się zwy- 
cięstwem Lenglen w stosunku 6:3, 8:6, Za- 
wodom przypatrywała się z dużem zainte- 
resowaniem licznie zebrana publiczność. 
Tryumf niepobitej francuski — zupełny. 


Zawody lekkoatletyczne 
L.K.S.-u 

W dniu 27 b. m. o godz, 5-ej po poł. w 
sali gimnastycznej wyż. szk. realnej zgrom, 
kupców przy ul. Narutowicza 68, odbędą 
się wewnętrzne zawody lekkoatletyczne 
Ł. K. S. Program zawodów ustalony bę- 
dzie w dniach najbliższych. Bezpośrednio 
po zawodach odbędzie się dalszy cia$ 
rozgrywek o mistrzostwo szkół średnich 
w piłce siatkowej. 


iniensywna praca referatu 
kulturalno-oświafowegoŁ.K.S. 


Jak już donosiliśmy, w dniu dzisiej- 
szym, t. jj w czwartek odbędzie się w lo= 
kalu È. K. S. o godz, 7,30 wiecz. odczyt 
dr, Ludwika Rozenberga p. t. „Wiadomo- 
ści sportowca w anatomji człowieka”. 
Obecnie referat kulturalnośsportowy przy 
łódzkim klubie sportowym informuje nas 
o drugim odczycie z dziedziny sportu i wy- 
chowania fizycznego, który wygłosi kpt. 
Toruń ze sztabu generalnego D. O. K. IV 
p. t. „Organizacja przysposobienia woj- 
skowego w Polsce i zagranicą”. Odczyt 
ten odbędzie się w czwartek dn. 25 b. m. 
w lokalu Ł. K, S, 


Porażka drużyny polskiej 


w Sfokholmie 
SZTOKHOLM, 17-ga lutego, Mecz 
hockey'owy między reprezentacyjną dru- 
żyną Polski a drużyną reprezentacyjną 


| Szwecji zakończył się porażką polaków w 


O O WE Z Z W TO ROA 


aaa 


stosunku 6:1. Mimo niezwykłych usiłowań 
drużyny polskiej, gry aczkolwiek popraw- 
nej z obu stron, jednak bardzo zaciekłej, 
szwedzi odnieśli zasłużone zwycięstwo. 
Bramkę zdobywa Adamowski, który łącz- 
nie z Kowalskim stanowili najlepszą część 
drużyny. Porażkę przypisać również na- 
leży niedyspozycji Żebrowskiego i Czap- 
lickiego, którzy w dniu tym spisali sie 
słabo. 


nyskwalifikacja sędziego 

BUDAPESZT, 17 lutego. Znany mię- 
dzynarodowy sędzia piłkarski Tvancic, 
który w Łodzi już dwukrotnie sędziował, 
ukarany został dwumiesięczną dyskwalifi- 
kacją za pobieranie nadmiernych opłat za 
sędziowanie. W związku z tem dowiadu- 
jemy się, że za mecze Praga — Kraków i 
Praga — Warszawa pobrał on 100 dolarów 
prócz zwrotu kosztów podróży, utrzyma- 
nia i hotelu 


Zawody lekkoatletyczne 


w Berlinie 


BERLIN, 17 lutego. W berlińskiej hali 
krytej odbyły się zawody lekkoatletyczne, 
które dały następujące wyniki: biegi na 
60, 70 i 80 mtr. wyśtał bezkonkurencyjnie 
Kórni$ w czasach 7 sek. 7,8 sek. i 8,6 s., 
bijąc Schloskiego, Cortsa i Van, den 
Berghe'go. Bieg 1,000 mtr. wygrał Pel- 
tzer w 2:35,1. Skok w zwyż — Skorczyń- 
ski 178: cm. 


Piłka nożna zagranicą 

BRUKSELA, 17 lutego. Węgry bija 
Belgje 2:0 (0:0), Wczorajsza nota z powo- 
du złego przewodnika telefonicznego 
wskazywała wynik tego meczu 0:0, co ni- 
niejszem prostujemy. 


PARYŻ, 17 lutego, Międzymiastowe 
spotkanie Kolonja (Niemcy) — Paryż , w 
obecności wielotysięcznej rzeszy widzów 
dało wynik 3:1 na korzyść niemców. 

ba. 
u- 


LUKSEMBURG, 17 lutego. Drugi 
nitur Belgji w spotkaniu z drużyną 
ksemburga uzyskał wynik 1:1. 
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Traktat handlowy z Czechami 


Dnia 23 kwietnia r. ub, jednocześnie z 
umową handlową podpisany był w War- 
szawie z Czechosłowacją traktat koncyłja- 
cyjno - arbitrażowy, Na mocy tego trak- 
tatu Polska zrzeka się na zawsze podnie- 
sienia w jakiejkolwiek bądź formie sprawy 
Śląska Cieszyńskiego, a mianowicie z 
traktatu arbitrażowego wyłączono wyraź- 
mie wszelkie spory i różnice zdań co do 
statutu terytorjalnego. Wartość tego u- 
stępstwa i dobrej woli ze strony polskiej 
występuje najlepiej jeśli porównać irak- 
tat arbitrażowy polsko-czeski z traktatem 
arbitrażowym połsko-niemieckim. Najle- 
piej zdaje sobie sprawę z tej różnicy o. 
Benesz, mianowicie w styczniowym zeszy- 
cie „Foreign Affairs“ dowodzi, że w swej 
istocie wszystkie umowy  arbitrażowe 
stwierdzają różnicę, jaka istnieje z jednej 
strony pomiędzy sporami, przy których 
strony są w konflikcie, dotyczącym pra- 
wa stwierdzonego i sformułowanego w 
traktatach, umowach i prawie międzyna- 
rodowem, a z drugiej strony konfliktami 
interesów, które nie są uzasadnione pra- 
wnie, W Locarno według p. Benesza spo- 
ry drugiego typu były nazwane niezupeł- 
mie prawidłowo sporami interesów, albo 
czysto politycznymi sporami, Właściwie w 
tego rodzaju sporze sytuacja przedstawia 
się w ten sposób, że jedna strona korzysta 
z danego „status quo" na zasadzie istnie- 
jących międzynarodowych traktatów ; pra. 
wa międzynarodowego, druga zaś strona 
uważa się przez to za poszkodowaną i 
bynajmniej nie twierdząc, że druga strona 
pogwałciła jakiekolwiek bądź prawo, sta- 
ra się o uzyskanie zmiany szkodliwego dla 
siebie. położenia, Innemi słowy, według o- 
pinji p. Benesza, Niemcy na mocy układu 
arbitrażowego locarneńskiego mają prawo 
żądać rektyłikacji terytorjalnych nie dla- 
tego, aby istniejący „status quo” stanowił 
pogwałcenie jakiegokolwiek bądź prawa, 
ale dlatego, że jest on dla nich niekorzyst- 
ny, jakkolwiek jest zgodny z traktatami, 
P. Benesz porównał zapewne tekst umo- 
wy arbitrażowej polsko-czeskiej, w której 
Polska zrezygnowała z prawa podniesie- 
nia sporu terytorjalnego bez zgody Czech 
w jakimkolwiek bądź trybie ; wyłączyła 
je z umowy arbitrażowej z tekstem umo- 
wy polsko-niemieckiej, która nietyłko, że 
nie wyłącza z niej spraw terytorjalnych, 
ale daje prawo ich podniesienia nię z racji 
tytułu prawnego, któryby służył Niem- 
com, ale z racji interesu. który w pewne; 
konjunkturze politycznej mógłby być u- 
znany za słuszny. Pan Benesz zdaje sobie 
zapewne sprawę z wartości ustępstwa, ja- 
kie od Polski uzyskał, Wątpimy bardzo. 
czyby naszemu ministrowi spraw zagra- 
nicznych, p. Skrzyńskiemu, Który uważa 
Locarno za wielki sukces, udało się prze- 
konać p. Benesza i namówić go na zmis. 
nę umowy  arbitrążowej polsko-czeskiej 
według wzoru umowy polsko-niemieckiej. 

Opinia polska zaakceptowała te ustęp- 
stwa w przededniu wojny celnej z Niem- 
cami, pragnąc mieć poprawne i przyjazne 
stosunki z czechami. W iym samym dniu, 
w którym podpisańa była umowa handla- 
wa, była podpisana powyższa umowa ar- 
bitrążowa i umowa likwidacyjna, w któ- 
rej nagłówku powołano się na decyzję ze 
Spa rady ambasadorów z dn. 28 lipca 1920 
r, o podziale Śląska Cieszyńskiego, przez 
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Szwaigoria i Sowięfy 
Też ehea dobrze żyć 


BERN, 17 lutego (Pat). Szwajcarska 
rada narodowa obradowala dzisiaj nad in- 


terpelaciami socjalistów i wolnomyślnych 
w sprawie stosunków z Rosją sowiścka. 


Radca związkowy Motta przedstawił ca- | 


1 


ły przebieg sprawy, przyczem podkre*lik 
że rząd Szwajcarii zawsze starał się o 


przeprowadzenie zbliżenia z Rosją sowiec- 
ką z zasirzeżeniem oczywiście, nienaru- 
szenia narodowej godności Szwajicarjii. 


co Polska po raz pierwszy zaratyfikowa- 
ła te granice. W kilka miesięcy po podpi- 
saniu umowy handlowej czesi uzyskali 
dodaikowe jednostronne ustępstwa celne 
od Polski i pomimo tego nie zaratyliko- 
wali dotychczas umowy handlowej. Wię- 
cej nawet, im bardziej zwiększały się trud- 
ności Polski z powodu wojny celnej z 
Niemcami, Czechy dążyły do uzyskania 
jeszcze większych ustępstw. Od dwóch 
miesięcy toczą się w Pradze Czeskiej 
żmudne rokowania o uzupełnienie umowy 
handlowej, która polegać ma na jedno- 
stronnem uzyskaniu od Polski dalszych u- 
stępstw celnych. Trzy umowy, zawarte 
w kwietniu 1925 r., stanowią pewnego ro- 


dzaju całość i miały zapoczątkować okres | 
przyjaznych 


stosunków _ połsko-czeskich. 


locarneńskiej 


Bezhołowie w ministerstwie Kolei 
Zmiany w taryfie wprowadziły chaos, uniemożli- 
wiając Korzystanie z niej publiczności i służby 
` Kolejowej 


W pięciu dodatkach do taryfy towaro- | 


wej, obowiązującej od dnia 1-go stycznia 
1925 roku, min. kolei wprowadziło sze- 


reg daleko idących ulg, mających na celu | 


ułatwienie życiu gospodarczemum prze- 
trwania przesilenia, Dodatki te spowodo- 
wały taką zmianę 


taryfy pierwotnej, że | 


korzystanie z niej stało się utrudnione za- , 
równo dla publiczności, jak i dla służby | 


kolejowej. Z uwagi na to min. kolei przy: | kich bez wyjątku przewozów w wagonach 
krytych, ale w wysokości nie 10 procent, 


stąpiło do nowego wydania taryfy towa- | 


rowej, które weszło w życie z dniem 
10 b. m. 
Nowa taryfa zawiera szereg dalszych 
ulg i zniżek. | 
W zakresie taryf wywozowych i przy- 
wozowych przyznano zniżkę 10 procent 


Udział Polski w faTgach 
zagrznicznych 


(sprawiedliwiony w okresie braku taboru 


| 


W porozumieniu z izbą handlową poi- | 


sko-francuską, która corocznie organizo- 
wała udział Polski w różnych targach 
francuskich, a także z izbą handlową pol- 
sko-belgijską, ułożono plan pierwszej se- 
rji udziału polskiego przemysłu w nastę: 
pujących targach: w kwietniu — targu w 
Brukseli (od 7 do 21), potem w maju w 
Paryżu (od 8 do 24) i w czerwcu w Bor- 
deaux (od 15 do 30). W czasie pomiędzy 
targiem w Paryżu a Bordeaux zamierzo- 
ny jest kilkodniowy pokaż naszych ekspo- 
natów w Hawtcze; po ukończeniu targu w 
Bordeaux będą one zademonstrowane w 
Marsylii lub w Dunkierce. Kierownictwo 
prac przygotowawczych do udziału pol- 
skiego przemysłu na zachodzie powierzo- 
no p, W. Ostrowskiemu. dyrektorowi izby 
handlowej polsko-francuskiej, który już 
rozpoczął swe czynności w tym kierunku, 
Po, wszelkie informacje w sprawie teso 
udziału zgłaszać się można do biura izby 
handlowei molsko-francuskiej, przy ul. 
Szkolnei 10. 


Prośby © wymiar podatku 
mająfkowege 
są woine nd optat sfempiowych 
Min. skarbu zwróciło się do izby skar- 
bowej w Łodzi ze specjalnym okólnikiem 
w sprawie opłat stemplowych. W okólni- 
ku tym stwierdzono, że prośby o udr.ele- 
nie podstaw wymiaru podatku majątko- 
wego są wolne od opłaty stemnlowej, któ- 
ra, jak wiadomo wynosiła dotąd 2 zł 


Terminy na aści raf musze 
hyć przestrzena ię 


Organizacje, kupieckie 

specjalnotmi sprawach po- 
ych W in- 
strykcjach tych organizacje przypominaj1 
podatnikom, którzy otrzymali ulgi w pò- 
staci splaty zaległych podatków 
by bezwzględnie przestrzegali terminów 
płatności poszczególnych rat, gdyż w 
przeciwnym razie płatną się staje cała za- 
ległość, do której w przyszłości nie będą 


więcej żadne ułldi 


instrukcjami w 


datkow da swych członków. 


SŁOSOWZ1NE. 


ratami, | 


jak dotąd, a tylko 5 procent. Równocze- 
| u qn] eruemoqoa0 snmAzad dis jsouz Iş 


Dia teśo celu Polska poczyniła bardzo po- 
ważne ustępstwa w umowie arbiitrażowej 

Jeżeli Czechosłowacja uważa, że sy- 
tuacja gospodarcza zmieniła się o tyle, iż 
usprzw adliwia żądanie od Polski wciąż 
dalszych ustępsttw, to ` my moglibyśmy 
wziąć pod uwase, czyby umowy arbitra- 
żowej z Czechami nie zmienić według 
wzorii umowy locarneńskiej, P, Skrzyński 
z całą i przekonania 
może dowodzić p. Beneszowi, że umowa 
arbitrażowa polsko-niemiecka jest doska- 
nała i że właściwie Czechy nic nie stracą 
na tem, jeżeli stypuiacje umowy polsko- 
czeskiej będa zastąpione postanowieniami 
umowy polsko-niemiecktej 
albo ezesko-niemieckiej. 


szczerością wiary 


K, W. 


wywozowi trzody chlewnej w ilości nie 
mniej 200 wagonów miesięcznie; zniżono 
taryfę na przywóz przez Gdańsk i Gdynię 
rudy szwedzkiej oraz bawełny i wełny. 

Z inowacji, wprowadzonych do nowego 
wydania taryfy towarowej, wymienić jesz- 
cze należy zmianę sposobu obliczania do- 
płat za wagon kryty, polegającą na tem, 
że dopłata ta pobierana będzie od wszyst- 
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moce 


merowania przesyłek półwagonowych, u- 


tem, że umożliwiały doładowanie wagonit ; 
innemi przesyłkami, ale dziś już zbędny. 


Nieznagzna zwyżka KUFSU 
dolara 


Rynek walut obcych w dniu wczoraj- 
szym wykazywał w dałszym ciągu mocna 
tendencję dla dolara, która ujawniła się 
zarówno w obrotach prywatnych jak į na 
giełdzie warszawskiej. Kurs oficjalny wy- 
nosił wczoraj 7,40, przyczem obroty doko- 
naue na gieldzie warszawskiej były sto- 
sunkowo niewielkie, gdyż wyrażały się su- 
mą 200,000 dolarów, Na prywatnym ryn- 
ku walut obcych w Łodzi kurs dolara wy- 
nosił w godzinach przedotiednich 7,47 w 
płaceniu, 7,49 w oddawaniu, pod wpły- 
wem zaś wiadomości z Warszawy ujawniła 
się nieznaczna zwyżka do poziomu 7,51 
— 753 

Ilość tranzakcji, dokonanych w Łodzi | 
w obrotach prywatnych była zupełnie ni- 
kła, dało się jednak odczuć w Łodzi zapo- 
irzebowanie rynku warszawskiego, gdzie . 
kurs był o parę punktów wyższy, miano- 
wicie 7,55, Kurs międrybankowy wynosił 
7,44, Bank Polski głiarował wczoraj za do- , 
lary 7:33. (rz) 


Bezrobocie wciąż rośnie | 


Według danych państwowych urzę- 
dów pośrednictwa pracy ostatnie sprawo- | 
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zdanie z rynku pracy za czas od 30 z. m. 


zwróciy się ze | 


| 
j 
| 
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do 6 b. m. wykazuje przybliżoną liczbę 
362,310 bezroboczych. W stosunku do po- 
przedniego tygodnia liczba ta wzrosła o 
3,191 osób. Większy wzrost bezrobocia | 
zaznaczył się w rejonie P. U. P. P. Płock 
o 303 osoby w grupach metalowej, papier- 
niczej i robotników niewykwaliłikowa- 
nych; w rejonie P, U, P. P. Częstochowa o 
400 osób, zwolnionych z robót kolejowych i 
i kanalizacyjnych; w rejonie. P. U. P, P. | 
Siedlce a 250 osób, zwolnionych z okolicz- | 
nych fabryk narzędzi rolniczych; we Lwo=' 
wie o 600 osób, w grupie metalowej, budo- 
wlanei i robotników niewykwalifikowa- 
nych: na terenie województwa śląskieśo o 
483 osób, zwolnionych z kopalń. hut, w | 
przemyśle budowlanym i włókienniczym; | 
w relonie P. U. P. P. Gniezno o 310 osób, | 
z powodu zwolnień w cukrowni we Wrze. , 


przemyśle metalowym. Bezrobocie zmniej: | 
szyło się w Piotrkowie o 231 osób, zatru- 
dnionych przy robotach PPORCZECYKYCH, 4 
w tkalmacn i cegielniach; w Bydgoszczy 
o 200 eash, wskutek podjecia robót miej- | 
skich: w Szamotułach o 215 osób, z powo- | 
zaate robotników przy robotach | 
przeładuniku drzewa. , 
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| śni; w Poznaniu 200 osób, zwolnionych w | 
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RyneK pieniężny 


Warszawska gielda urzędowa. 


. WARSZAWA, 17 go lutego (Pat). 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania 
następujace: 

Dolary 7.40 
Franki franc. — — 


Na 
były 


Belgja —.— 
Holandja 296.65 
Londyn 36,03 
N. York 7.40 
Paryż 26.85 
Szwajcarja 142.65 
Wiedeń 104.15 


Włochy 29.90 

Sztokholm —— 

Kopenhaga — — 

Praga 21.90 

Pożyczka dolarowa 65.50 

10 proc. pożyczka kolejowa 120.— 
Pożyczka konwersyjna 34,60 

8 proc. pożyczka złota 100.— 

4 i pół proc. listy zastawne zieme 


kie 24,00 


4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 


złotowe 32.00 


5 pr. obl. m. Warszawy przedwojenne 


ie 20.— 


złotowe 32.90 
5 proc. obl. m. łodzi 


Gieda akcjowa 


Bank Polski 61.75—62.50 
Bank handlowy 1.65—1.75 
Bank zarcbkowy 4 

Bank dyskontowy 4.80 
Bank zachodmi 1 
Chodorów 3.95 

Cukier 2,25 a 
Nafta 0.25 

Polski przem. naftowy 0:42 
Lilpop 0.71—0.60 
Ostrowieckie 5—4.90 
Ponisi 060 

Starachowice 0,90—085—0%:86 
Zawiercie 8 

Borkowski 0.53—0.52—0.58 
Lombard 1.90 

Siła i Światło 0.17 

Czersk 0.20 * 
Węgicl 2.28—2,30—2.28 
Nobel 1.35 

Norblin 087 

Parowozy 0.22 

Rudzki 0,92—0.90 

Ursus 0.52 

Żyrardów 5.25-—8.20—8.25 
Haberbusch 4.95 


atowama złotego: 


"W dniu 17-ym lutego 1926 r, 


9.50 


Za 100 złotych: 

Londyn 

Zurych 7080 

New York —— 

Berlin 56.21—56 .79 

Telegraliczna wypłata ma: 

Katowice 56,55 —56,85 

Poznań 56,55—356,85 

Warszawę 56.55—58 85 

Wiedeń czeki 94.95—93,45 
u» banknoty 94.40-—95,40 

Praga 461 00 


Irzedowa piętą pdańską, 


GDANSK, t7:go lutego (Pat). Na dzi* 
sejszem” zebramu glełdy gdańskiej notowana 
w grlderach gdańskich: , 

100 złatych polskich 70.04-—70 19 
70.18—70.,36 


wypł. na Warszaw: 
Berlin z 1£5.350—12 .620 


Notowania giełdowe w Paryżu. 


PARYZ, 17-40 lutego (Pat) Zamknięcie 
giełdy 


Londyn 155.69 
N, Jork 27.56 
Belgja 124,75 
Hiszpanja 387 

Szwajcarja 529. — 
Włochy 110 70 
Holandja 1069,50 
Danja = 
Norwegja 580 — 
Rumunja 11.80 
Szwecja 1738,50 


i Notowania giełtowo w Londynie. 


LONDYN, 17-940 lutego. (Pat) Zamknię- 
gle dieldy. 


Nawy-fork 4.56 25 
Holandja 12.15 75 
Francja 156.65 
Beldja 106.9; 
Wtochy 120.55 
Niemcy 20.425 
Szwajcarja 25.2525 
Hiszpania 34.46 
irortnoalja 255 
Dania 18.74.00 
Szwecja 18 16.25 
Norwegja 25.90 
Helsingfors 195,12 
Praga 164,18 
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Lecznica VEITA”) 


lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 


przy ul, Piotrkowskiej 45. Tel, 47-44, 


Przy lecznicy laboratorjum bakterjologiczne na k: 
miejscu, gabinet fizykalnej terapji, poradnia dla $ 
matek, gabinet lekarsko-dentystyczny. 


DLACZEGO 5 vy ta une 


DLATEGO że w Wiedniu, jako rynku 

3 centralnym środkowej Europy 
7,000 wystawców poleca swoje wyroby 
w obfitym wyborze i po najniższych 
cenach. 


Dlatego też odwiedźcie 


10. WIEDENŃSRIE 


Sala Filharmonii, Narutowicza IB. „Kazomir” 


H HUJ 
„Hazomir 
W sobotę, dnia 20-go b. m, o godz. 8.15 wiecz. 


UROCZYSTA AKADEMJA 


oraz 


WIELKI KONCERT JUBILEUSZOWY 


z okazji 25-lecia istnienia „Hazomiru”, 


Dr. M, Dawidowicz 
(sp+©. chor. płuc) 


Dr. J. ltelson 


11—12, 5.30— 4.50, 
codz , niedz. 12—1 


IEC: W programie: Concerto Grosso Haendla W 17, fragmenty z 

En at ady” 5.30-4.30, niedz. 1-2 Choroby $£ TARGI MI NZYNARODÓWE oratorjum „iudas Makabeusz* Haendla, „Ruth'* Georga Reiha 
Dr. H Kryszek 3 tedz. 11 wewnętrzne. na, utwory Lewandowskiego, Birnbauma, Zylberca w wykonaniu 
(spec, chor. serca) 5—7, niedz. 11—12 chórów, orKiestry oraz solistów Towarzystwa 
Dr. A. Uryson sag Ą od 7—13 marca 1926 r. pod batuta p. dyr. FAJWISZYSA 83U—3 
(spec, chur przewodu | 4.30-6.30, niedz. 1-2 Imprezy: specjalne : Prof. dr. SZORR wyglosi reterat „zydostwo a sztuka”, 

pokarmowero) 4 Dyr. PERELMAN wypowie słowo wstępne. 

Dr. M Dobulewicz | 5-630 Międzynarcdowa Wystawa Aufomohbili i Bilety od 1-6 zi do nabycia_ codziennie w kasie Fiitarmonii 
Dr. M. Kantor 6.30-7.30, nied.10-11 Choroby Mofoeyklów, „Elekfrygzność w ralniefwie”, l Bilety od 1—6 zł. do nabycia codziennie w kasie Filharmonii 


Dr. E. Kunig 2,50—5 30 chirurgiczne pg „Techniczne nowości i wynalazki”. 


Wysiawa myśliwska. 
WIZA PASZPORTOWA zbytoczna! 


Dr. M. Maczewski 12—1 
Dr. A. Pogorzelski | 5—7 


Dr. R Rajtler Chorob Z legitymacją Targów í z zagranicznym pasz- 
Karjańska B=8 kobieco SU Gola przekroczenie granicy. Zoiżka bi: Do łaskawej wiadomości Sz. 3 
10.50—11.50 prócz | i akuszerja letów na kolejach polskich czechosłowackich i jenteli, iż od 15 lutego r. b. 
Dr. J, Szwajcer sob, i od 4-5 prócz austriackich. biął 
czw, niedz. 11—12 Informacie wszelkiego rodzaju i legitymacje obiąłem na 5 ZIELONEJ 5 
po Tarvów można otrzymać przez nowo przy ul. 


5—6 codz., Wtorki 
Dr. J. Kapłański czw i sob. 12.530— 
1.50, niedz. 11—12. 


W E 
3—4 codz., Wtorki I 


Wiener Messe, A. G., Wien, VII. 
jak również u honorowych przedstawicieii: 
w Łodzi: Schenker & S ka, T'A dla Między: ' 


— 


A mój, ze swej solidności i akuratnej obsługi po- 


Hany — ZAKŁAD FRYZJERSKI Srii męski. o 


ki 10.50—11.50, | Choroby narodowych Transp., Pomorska 21, 
Dr. Józef Kon piat Ta s Finkenstęin 8 Baum, Przejazd 20. : . 21 ; > : 
sob, 1150 12.30, dzieci. KI x Konsajał Małaśckj e) Polecając się łask. pamięci, kreślę się z należytym szacunkiem 


4—5 codz., prócz 
wt. i piątków 10.50 
—11,30, niedz. 1—2 


12—2.35u 
2.50—5, 5—7 codz 
niedz. 12—1 


Dr. S. Samet- 
Mandelsowa 


e E M 
Dr. E. Ekkert 
Dr. W. Łagunowski 


Choroby skórne, ? 
weneryczne 
1 moczopłciowe. 


Choroby 
oczu 


Choroby 
nerwowe 


SEE ZARZĄN „TOWARZYSTWA WYROBOW WEŁNIANYCH 
Bi Fabryki Wyrobów wabnianych i Bawełnianych MAKSYMILJAN SZY FER W Łodzi” Sp. Ake. 
IM. i T. PIKIELNI, żkcyjsey o godz aei ho pok w lol" przy ul, Pioirkowskiej 187 odbędzie s 


w Łodzi, Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


{| zawiadamia pp. akcjonarjuszów, że dnia 2 marca 


12—1, 5—7 codz, 
niedz. 11—12 


1-2 7-8 codz., 
niedz, 10- 11 


2 30—0.50 DA: 
środy i piątki, 4 — 

5.50 wtorki, czw i eu, grób pa 
sob ,nedz 11—12 |. i noBa 


Dr. 1. Margolis 


Dr. M. Urbach 


Dr. A. Mazur 


WR ECK Y, 1926 r. o godz. Ś-ej po poł. w lokalu Zarządu |Z następującym porządkiem dziennym: 
Dr. A. Żebrowski eaa f| orzy ul. Moniuszki Me 3 w Łodzi, odbędzie się 
niedz. 9— 10. A | nadzwyczajne 1) Ustalenie kapitału zakładowego 


L. RRARAUER, il. Zielona M 5. 


885 — | 
s" rrr 


E 
ię 


r. 
1 


Lek.-dent. ( 5.30—8. codz., z -Ñ 3 2) Zatwierdzenie bilansu w złotych na dzień 1 stycznia 1925 
E— 
Lak g geowowa |ięde, 1012110 | | Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów | zódź dnia 10 tutego 1926 r ać 
H. Haipernowa |( niedz 9— 10.15 bóg i Py R |z następującym porządkiem dziennym: IE ZEREM 
A A Raben t iraa at ustnej. H 1) Wybór przewodniczacego. F = | — Wkrótce ukaże si Sk 
Lek -dent E ( 9—11.30 codz 2) Zatwierdzenie przeszacowania małatku Spółki iji ę 
F. Rozenówna | ( niedz 1-2" bilansu otwarcia w złotych na dzień | stycznia 
> a 195 r., ustalenie wartości kapitału zakładowego ji 


Laboratorjum 1 zapas:Wedo w złotych, jak również ilości i no- 


Dr. Żurkowski E cały dzień | baktrot chem | 


minalnej wartości akcji Spółki | kz: 
3) Uchwalenie zmiau statutu Spólki w związku z si SKA 

przeszacowaniem mą atku, i E 
4) Zmiana uchwały Walnevo Zdromadzenia co do 

wyboru pism przeznaczonych na ogłuszenia Spółki 
5) Wybory uzupelniające. 


6) Wnioski. ORATE W MRANA]? m 
4 mpeg, Akojaniarjunaan Meme, sobie ais, sie Bree n a ran a a raa L.Datyne 


(GDAŃSKA HSIĘGA ADRESOWA) 
Wydawnictwo A. W. PAP EHARS G. m. b. H. GDAŃSK. 
Cena w przedpłacie Gulg. 17.— 816—1 


Roentgen. Lampa kwarcowa (górskie słońce), lampa 
„ultra: słońce”, solux, elektryzacja. Masaż leczniczy 
Kąpiele świetlne. Szczepienie ochronne przeciw szkar $ 
latynie. Operacje i opatrunki, Mostki, korony złote 
i zęby sztuczne. Wizyty na mieście, 


Lecznica czynna od 9 rano do 8 wieczór. 
W  (ENNERP LE AZASŁZBEPAĄ. od 9 do 2. 


żyć swcje akcje lub zaświadczenia w Zarządze 
Spółki w Łodzi. 


/M razie niedojścia Zehrania do skutku w terminie ii 
od TOULII od 10—15 wyżej wymienionym następne Walne Zebranie odbędzie BĘ EB 
sę w dniu I9 marca !926 r. O tejże porze i w tymże 
lokalu i będzie prawomocne bez względu na ilość reuma: |. to mur, 
towanych akcji x 785—1 o który oprzeć się może pajbardalei 
ne KE zachwiana firma; Rie upadnie nigdy 
p 0 ojów p", Pod OE: EEIE RTTA EN nns skoro tylko się zwróci o radę re la- 


mową do 


czowych, 


lod 4—7. 

a | Piramowicza 1 

(dawn. Olgińske 
Tel. 48-95. 


g AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


w domu obok linji tramwajowej poszukuje 


Okręgowy Związek Kas Chorych w Łodzi 


Oferty, do końca bieżącego miesiąca, należ | 7 if 
składać w SeKretarjacie Związku. ODRZ Przy BCZNI cy M d8 Pusta Pusta 19 
ul. Pomorskiej Nr.18. Pośrednictwo uruchomiony i rozszerzony został 


Kluczone. 903—1 = są! > x 
tid oddział potożniczo - ginekologiczny 


Dr. med. 


|M. GLAZE 


E I A 


Kierownictwo sprawują: 


Informacje o wszystkich fir» leKarze-specjaliści $ SAW EB ER 5 E e Ee EE ze e i Ładny 


r. 


Choroby nerek, pę- 
cherza i dróg mo- 


Przyjmuje od 1—2 


1. 


1). 


9u2—5 


R 


y|ul. Zielona 6. 
Chor. skórne 
i weneryczne. 
Przym. od 8—10 
12-2i0d7—8 w. 


Ek 
KE TERA TI TET ET pal CE 


mach w Łodzi zawiera księga Dr. Aronson Dr. Marynowski -2 A "IE 
y tt Dr, Bergson Dr, Mintz Kupuję i płacę wek ceny | Gustawa Zand pokój 
s za różne używane meble, dywany, zj 

„Podręczny rejestr handlowy Dr. Brzozowski Dr. Papierny > futra, garderobę, maszyny do szycia frontowy z bal- 
R. Dr, Drybin Dr. PolakKowski oraz różne sprzęty domowe Łaźnik TENENBAUMOWI konem natych- 

W tekście do 200 oryginalnych faksy- Dr. Maczewski Dr. SKibiński 6 Sierpnia (Benedykta) 28 m. 15 parter. 7 miast do 
milji podpisów wykonanych kliszowo. - y Uwaga: U mnie zawsze różne | Wólczańska 4,|, . ły 
Cena normalnego porodu — 1O-dniowy Dos 18 [używane meble w dobrym stanie do Tel, 40—25 jęcia. Dowie- 
Cena 30.— złotych. p y P j | sprzedania. SR= ,|jgzieć się przed 


choroby kobiece i 


byt na I klasie wraz z-salą porodową, aku- wał cz południem. 


szerką i kontrolą lekarską 300 zł. 811—1 | 6 


6 żądać wszędzie, =  Żądać wszędzie. 


Ogłoszenia drobne licza się pó 10 Ogłoszenia dla poszukujących pracy, 
groszy za wyraz, Pierwszy wyraz bez względu na ilość wyrazów” 
liczy się podwójnie, Najmniejsze kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 


ogłoszenie 50 groszy. 1 zł. 50 groszy, 


NAUKA i WYCHOWANIE BARDZO TANIO 


"OBIADY DOMOWE, GIEŁDA PRACY 
sprzedam kredens, stół, krzesła, otomanę, łóżka. | zdrowe. smaczne, . Zachodnia 64 mieszk. 6, 7 
- LECONS DE FRANCAIS Radwańska 17 m. 3. 900—2-k | I piętro. front. 876—3-d RUTYNOWANA ) 
theorie, practique litterature, Piotrkowska 86, | ————-- —-—-.....-- L i auaa | nauczycielka udziela francuskiego i niemieckiego 
m, 7, 135 —20-n KUPIĘ ZAGIN ĄŁ PIES WILK EE R jerzy oraz asd etycje w 
aona manaia - RANY A A ych językach w zakresie średniej szkoły za mini- 
RUTYNOW N biblioteczkę do książek. Oferty do adm. „Gł. Pol“ | z nowym kagańcem, obrożą i numerem, przypro- 
korepetytor udzieli lekcji. SAO, polski mas pod „123”. 870—2-k | wadzić za wynagrodzeniem: ul. Gdańska nr, 138. malną cenę. Oferty do Głosu sub pyjd bol 
Gantra niemiecki. Sub „Przybiępny” 89% 2x | ta w z RZ. Fabryka, Niepraway własciciel zostanie pociągnie. = 
c DONIESI ENIA ROZMAITE ty do odpowiedziałnośći sądowej, 901—1-d | c= 
- i J ł n f 2/,,,ŻŻŻŁŁLLLVCVL „D o 
SPRZEDAZ i KUPNO CHOROBY SERCA, z | ANGIELSKIEGO 
A , ńerwów, przewodu pokarmowego, dultrzyća, ast- WRZE w krótkim czasie, ceny przystępne. 
Konserwy owocowe, o ile zapas wystarczy, nabyć | ma, Lecznica „Salus', Kraków, Szujskiego. WANDA HERMAN | ólczańska 62 m. 13. Zgłoszenia od 2—4 po poł. 
można w firmie E A. Jende. Nawrot 19. 897—2-k 655—15-d | zgubiła dowód osobisty, wydany w Łodzi. 884-3-z I i 7—8 wiecz R82—3 
a aani "DENI BESETE ESC EE umc 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86. Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski, 


F. 


Ewald, ul. Szara 
PEE E 20/29, 827-1 


